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We czwartek dn. 29 czerwca r. b. o godz. 10 i pół rano w podwórzu Okrę- 
gawego Komitetu Robotniczego I\ P. S. Al. Jerozolimskie 0, odbędzie się

W i e l k i  W i e c  
w  sprawie sytuacji politycznej. Przemawiać będą tow. to w.: poseł Norbert Bar- 
licki, radni Rajmund Jaworowski, Tadeu z Szpotański oraz tow. tow. Szczypior- 
ski, Hartieb, Kowalew, Gardecki, Dąbrowski i inni.

Dyktator.
_ 3e®t w Polsce człowiek, który rzeczy­

wiście dąży do „absolutom doihmiium*- 
(władzy- nieograniczonej) czy też stanow-

praewagi nad Sejmem i Rządem, czło- 
waeflfi, który — gdzie tylko roowe — zastrze­
ga sofcie prawo „vete“ (nie pozwalam), któ­
ry z Rządu zrobi! swego podwładnego, a 
Sejm pozbawił jego naj istointejszydi praw 
konstytucyjnych.

Mówimy — o p. Micbałskim, miaiistrae 
skarbu, o człowieku, ataiwiiająeym „wanm- 
ki“, równające się djtoafora*. Jakoś o tym 
rzeczywisty® kandydacie na samowładną, 
o tym kowedjjimdkam i preten«ijona'iflyau 
dyktatorze — prawica milczy. A przecież p. 
Micłmłsiri był właśnie tym, który skutecznie 
wykonał zamach na prawa Sejmu, który 
sprowadził Rząd do roli planety, obracają­
cego sie koło słońca — Jego finansowej 
Mości. Czy Rząd ostatni był iistotoi© Rzą­
dem p. Ponikowskiego? Me, był tó Rząd 
p. Michalskiego. P. Ponikowski miał zda­
nie tyWo) w tych sprawach, w których p. 
WjcłiaJski nie raczył mLeć zriianda. O ił© 
p. Michalski chciał się do czsigo wtrącić — 
p. Ponfkow.siki stawał się zastraszonym fi- 
gurantom, bezrariiaym i bezbronnym wobec 
..OTweresmyclT4 praw  ̂ p. Miahalskiegoi 
Dzięki antitronstytucyjnyta petnołnaonii- 
etwotru, nadanym przez Sejm p. MtehafeJrie- 
tnu, wytworzyła się w Rządzie nieznośna 
sytuacja,, polegającą na tern. że p. Michaił- 
ski do wszvstkiego fetę wtrącał, na to ni© 
pozwalał, tamto korygował, o wszystko się 
kłócił, ale do skarbu Rządowi1 nie poawalał 

_sie wtracać.
Kolo Michalskiego wytworzyła się le­

genda: Michalskiego nie tykać, Ib© Michal­
ski to — uzdrowienie skarbu;, Midhaiski — 
to ,.Ralwator“ (żbaiwca) waszej gospodarki 
społecznej. Pierwszym wymaiwcą p. Michał- 
skiego i na jgorętszym rcklamista był natu­
ralnie t*n saim. Jego tuipet, jego neswtność sie­
bie i przechwałki zaimponowały. Ale rze- 
czy-wiista pedtetawą wrplynvu p-. Michalskiego 
był interes klas posiadających: p. Michal­
ski bowiem obiecał, że dokaże sztoki nie- 
lada: naipełni skarb, zaprowadź równowa­
gę v/ budiaecie n ietylbo bez uszczerbku dla 
kieszeni kapitalistów i obszarników, ale — 
przeciwnie — zap©wtóa,i?e t o  kolosalne 
zyski-

P Michalski i toni pTzed'stawiciele ka­
pitału wolnopaskipącegio w Rlządkie drugą 
cześć swojej obietnjev ©pelMli. Zrobiono 
wszvstko, aby donrowadeić zyski kapitaM- 
fitvczn'P do rozmiarów bajecznych. Gdzież 
jest jedTiaik nanrawu skarbu ?

p. Michalski w porównaniu ze swymi 
ponrzedin’kaimi jodina zamrodukował się no­
wością ‘ oto gdy dawniej mańka nasza sna- 
dała Tia rvwku zaigratniictartym. rosła
droża-zna- Za V• Michalskiego dzieje sie ta-k, 
że gdy- kurs marki znacznie się polepszył, 
dn^yzoa rośni© z przerażającą szybkością,

z dwia na dzień, z godzimy ©a godeawę, me- 
załeżwie zupełnie od wakiity.

Gdzie jerat darnina p. MichaMciego? 
SlyaaetiŚHjy saiiion© że d-aró-
na jest ogniwem w tej wtóŁkiej polityce 
slkarbcm-ej. która ma nws OoprowiadzSć do 
równowagi w  budżecie i do ustalenia wa­
luty. Skarb p. Michalskiego schrupał dani­
nę n-a jedno damie. ByJ to  poprosto jedno­
razowy podatek, który zmimiejiszy-t nieco 
niedobór. Znmiepzył? Otóż, 'kaedy Sejm n- 
chwalał d-aninę, (można 'było się spodzie­
wać, że tłanma prizyma'jmritej ten skutek 
spmwadzi: zmniejszenie niedoboru. Al© 
drożyzna rosła. Drożyzna powiększyła nie­
dobór w szalony sposób. Gdzie jest danina 
p. Michalskiego? Gdzie — cały budżet p. 
Młchalsksego, rwyidlrwiomy miieteitosiemie 
przez tnajsurowissą jaka 'być może — kry ­
tykę: przez drożyznę, która prziefereśkŚa 
cały budżet? Gdeie wiellkie nadizieje p. Mi­
chalskiego, gdzie jego setomne zapo-wiedżi?

Ale p. Michalski bez kotoedlp żyć na© 
może. Więc mianował się... nadizwyczajnyni 
kottaAsarzeen do walki z dlnotżyzmą. Nieraz 
już pisaliśmy o tej farsie, tu więc wspomi­
namy tylko o tern, aby diae przykład, jak 
ten dyktator lepi sobie ze społeczeństwa, a 
wolny pasek, którego orędowtruJkiem jest
przecież p Michalski, kpi sobie z dyktato­
ra.

Ba. ale — powiedzą nam — p. Michal- 
ski walczył jak* lew o monopol tytoniowy.
■ Jawi! czoło całej paśkarji kapitałistyesznoj, 
sprzymierzonej w obronie .^atr-ji^ i „Sar- 

> Bplakiewiczów i BeTgeróiwi-Górzyń- 
razean wydawało się, iż p. 

Archalskt idzie wyjątScoiwo przeciwko pry­
watnemu kapitałowi i  broni interesów 
Państwa.
■i. -e w®<WlCaas (mówiono że p. Md- 

onalSfti na to potraebuje monopolu tyten&o-
kaphałowi na ^  zagraaiteznemu

- , ^ - v tylko 'Pogłoski. A jedtók po-
oudziły Sejm zarówno praeciiwnilkóiw,
jak i zwolenników mfowiopóKu — do zabez­
pieczenia ssę od samowoli dyktatora. Bo 

>c . J!0',11 ̂ toocndottw-ach. które Sepu 
na ał p Michalskiemu, p. Michalski mógł­
by monopol tytoniowy pańslSwoiwy, uohwa- 
cny w Sejmie, jedraeim pooiągniierieffn paó- 

ra zmienić w monopol spółki kapditafetyc®- 
n e j a ł e g o  tez Seim jednogłośnie uchw®- 
1 zf  ™e Rr° ‘no ani wydzierżawiać, and za- 

stawiac monopoto bez zgodV Sejmu.
becnie okazuje się, że pogłaska bvły 

sluszae. Dowiadujemy się, że zaraz po 
wprowiulzeinu przez Śejm miatnopoto tytn- 
niowTgo p. Michalski opracował jdain od- 

, monopolu w połowie sipółee ka­
pitalistów zagranicznych, z jtołowy zaś swo­
ich udziałów Rząd ma część oddać tym sa- 
mym „Patrjotm4/ i „Sarmaejam44, Pohukic- 
wiczoan i R ergerojm-G drzyjlskiiu. ,

Co to znaczy? Oto to, że p. MkfhaMti 
użył w stosunku do Sejmu iMopra'kaykovva- 
nego nigdzie, niebywałego podstępu. Pro­
jekt, wniesiony do Sejmu, był tylko pozo­
rem, był mydleniem oceiu. W raeczywfeto- 
eci p. Michalski dążył dlo uraaczywii^meriia 
całkiem innego projektu: oddania ipraeimy- 
slu tytoniowego na lup ma’tiopolu prywat- 
aego, w połowi© oerwjmmiej męramicańe- 
go-

Ot© ©o jest rz©ozywś3tym zamachem na 
Sejm! Oto jak p. Michalski chce obalić u- 
stawę sejmawą! Oto jak sobie pozwala ooai- 
grawać się z Sojami! Jsk  mrawać te grę 
podstępną?

P. Michalski miał prawo przyjść <fc> 
Se^nu z projektem (ustanowienia moniopelu 
tytuhiowego, z tern, że monopol będzie wy­
dzierżawiony. Ale zdobywać w Sejmie an­
ti kapitalistyczną większość za monopolem 
pa listwo w-.tu — tną to, aby ©ichoesm wy- 
dizierżaiwuać ten monopol fcapitaitowl zagra- 
miczHPiMH — to jest poetępewamę. dla któ­
rego w słoiwniku parlameinitamyim nietea 
nazwy.

Wywłaszczać kapitalistów lcra-.jo.wydi 
na to, aby nazajutrz oddawać fabryki ka­
pitałowi zasranicznenm — jest to sztofci, 
praktykotwana dotycshezias 'w BoteeiwS. Czy 
stamtąd, p. Michalski aaczsanfsasd weohów1?

Widocznie szaleństw© dyiktetory 'jest jedna­
kowe — czy ona jest biała czy eaenwom*.

I jakże to obecnie p. MicbaMri swóg 
podstępny i niebywały projekt zamierza 
przeprowadzić? Chciał go przeprowadzić 
bez Sejmu, opierając się na damem mu peł­
nomocnictwie, mocą którego może dowolnte 
rozporządzać się proedsiębionSfewami paa- 
sitwwwetni, z  wyjątkiem kolei żełaznych- 
Petooanoonjotwo to urąga bezwstydnie Koo- 
stytocji. Ai© p. Michalski chciał je wyzy­
skać — wyzyskać na to, aby zmienić usta­
wę sejmo-wą o menapolu w jej pnaeolwieó- 
dwo. Se*jm zastrzegł się przeciwko takiej 
możliiiwoścr. Gzy obeanae p. Midiailsfld, nie 
zważając na Sejdr, dice faktyczni© odprze­
dać monopol i Sejm postawić wwboe dok©- 
nanego fałatu? Taki jest, zda,je się, zamiar 
p. Michalskiego. P. Michalski liczy raa to, 
ze zaskoczy dogorywający Sejm albo ipcpn^ 
stu przeprowadzi swój plan w  okresa© wy­
borczym,

Nie wierzymy, aby Rząd p. Śliwińskie­
go przystał na potworne kombinacje „dyk- 
tctora“ . Musimy tu oświadczyć, że o He po­
pieramy gabinet p. Śliwińskiego, o tyle do 
p. Michalskiego mamy najgłębszą nieuf­
ność 1 raz 1 wreszcie mnisi się skończyć ta 
groteskowa dyktatora nad Rządiem i Sej­
mem!

Po zabójstwie Rathenau‘a.
Wieść o zabójstwie wywarła w Berli­

nie ogromne wrażenie. W parlamencie Rze­
szy posłów prawicowych witano okrzyka­
mi: jesteście bandą morderców. W jednej 
z komisji parlamentarnych socjalista Bern­
stein rzucił w twarz znanemu reakcjoniście 

; Helfferichowi, że morderstwo jest bezpo- 
j średnim skutkiem przemówienia tegoż ż 
( dnia poprzedniego. Helfferich istotnie 23 

(w przeddzień zabójstwa Rathenaua) w o- 
becności Rathenaua wygłosił prowokacyjną 
mowę, w której żądał zerwania z polityką 
ugodową wobec En tenty, oraz postawienia 
rządu w stan oskarżenia za zdradę kraju. 
Mowa ta omal nie doprowadziła do bójek, 
a prasa niemiecka przypomina, że jak na­
zajutrz po tej mowie zabito Rathenaua, tak 
swego czasu nazajutrz po wygłoszeniu 
przez Helffericha podobnej mowy, padł z 
ręki morderców Erzberger.

Wzburzenie i oburzenie większości po­
słów nadało toż piętno posiedzeniu parla­
mentu, zwołanemu specjalnie w związku z 
morderstwem na sobotę po poł. Członko­
wie rządu zjawili się w strojach żałobnych. 
Marszałek Lobe wypowiedział mowę, która 
zrobiła duże wrażenie i w .której nie 
szczędził batów prawicy. Gdy Lobe skoń­
czył, wystąpił naprzód socjalista większo­
ści Weis i potężnym głosem wzniósł trzy­
krotny okrzyk na cześć republiki, podchwy­
cony przez Vi posłów i gości z galerji. Na­
stępnie przemówił prez. Wirth w tonie bar­
dzo radykalnym, zwracając się przede- 
wszystkiein do robotników, by porachowali

się z reakcją i stwierdza-jąc, że tak dalej
być nie maże.

Pierwsza odruchowa reakcja uczucio­
wa na mord nie pozostawiała nic do życze­
nia i wskazywała, że cała bez wyjątku de­
mokracja niemiecka, że wszyscy na lewo od 
prawicy głęboko zostali wstrząśnięci. Ale 
na mord ten należało reagować nie tylko 
uczuciowo lecz także i to przedewszvst- 
kiem czynem, zwłaszcza że zabójstwo Ra­
thenaua nie jest jakimś odosobnionym fa­
ktem, ale jednym tylko ogniwem w łańcu­
chu kontrrewolucyjnej działalności reakcji. 
Oto w tym samym dniu, kiedy zabito Ra­
thenaua. przybyli do Berlina Hindenburg, 
I.udendorf sławetny Escherich (twórca 
„Orgeschu"), by v/ Poczdamie v/ziąć udział 
w uroczystości „rycerzy zakonu Johanitów“ 
w obecności synów Wilhelma, a także, za­
pewne >w innych celach, o których publicz­
ność nic wie na razie.

Cóż tedy rząd W irtha uczynił, by spa­
raliżować akcję prawicy? Bardzo, niewiele^ 
Zabronił obchodów i manifestacji, planowa­
nych przez reakcję w dn. 28 b. m. jako w 
róTznicę pedpishnia traktatu wersalskiego, 
wydał odezwę do ludncści, nawołującą do 
cbrony republiki, wreszcie upoważnił pre­
zydenta Rzeszy do korzystania z art. kon­
stytucji, odnoszącego się do zarządzeń, mo­
gących być stosowanemi do obrony repu­
bliki. A właśnie te zarządzenia są niewy­
starczające, ponieważ sprawę podagania 
do odpowiedzialność za działalność anty- 
republikańską oddają w ręce najwyższych
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władz sądowych które same — jak poka­
zuje kilkuletnie praktyka sądowa w Niem­
czech — są najprzychylniej usposobione 
dla reakcji i napewno jej krzywdy nie wy­
rządzą. A dalei owe zarządzenia zawiera­
ją przepis, że władza wykonawcza spoczy­
wa w rękach centralnych władz prowincjo­
nalnych, co znowu wygląda na kpiny, gdy 
się zważy, że taka np. Bawar ja ma sama 
prześladować swych monarchistów. Zarzą­
dzenia pozatem przewidują dość ostre kary 
za przestępstwa antyrepublikańskie, ale jak 
wszelkie środki wyjątkowe, nic są obliczo­
ne na dłuższą metę, a że nie są skuteczne — 
pokazało się już po zamachu Kappa, kiedy 
wydano podobne zarządzenia, które jed­
nak stosowano prawie wyłącznic wobec 
komunistów, a nie monarchistów.

O wiele poważniej i bardziej obiecują­
co wygląda akcja, podjęta przez Robotni­
ków. Na kongresie klasowych związków za­
wodowych w Lipsku, po nadejściu wiado­
mości o zabójstwie Raihenaua, uchwalono 
rezolucję, stwierdzającą, że zabójstwo to 
jest nowym u planowanym z góry zama­
chem na istnienie republiki i wzywającą 
rząd do zastosowania wreszcie istotnie ra­
dykalnych środków przeciwko wrogom re­
publiki Ponieważ wałka reakcji przeciwko 
republice jest zarazem walką przeciwko 
zdobyczom klasy robotniczej, kongres wzy­
wa caią klasę robotniczą, by zjednoczyła 
swe siły dla zgniecenia reakcji i zaprzesta­
ła wreszcie taktyki samounicestwienia się w 
sporach politycznych. Dla zaświadczenia 
swej woli do zjednoczenia i do walki z 
reakcją kongres wzywa ogół robotników do

półdniowego strajku we wtorek po połud­
niu, oraz do urządzania potężnych demon­
stracji publicznych. Oprócz tego kongres 
wzywa zarządy Zw. zaw. i partji socjali­
stycznych do poczynienia kroków w kierun­
ku oczyszczenia placówek rządowych i u- 
rzędów publicznych, z sądownictwem włą­
cznie, od elementów antyrepublikańskich. 
W końcu kongres wzywa wszystkich człon­
ków Zw, zaw, do nieugiętej walki w obro- 

; nie republiki, nie cofając się przed o- 
j iiarą z życia na ten cel.

W niedzielę odbyła się w Berlinie 
pierwsza wielka robotnicza demonstracja 
publiczna. Wezwanie do demonstracji pod­
pisały zarządy Zw. zaw. obu partji socja­
listycznych i komunistów. Do demonstracji 
przyłączyli się też demokraci mieszczańscy 
i wszystkie organizacje pokojowe i republi­
kańskie.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Wobec kongresu mniejszościowców syndykalistycznych. — Frossard o katastrofte, gro­
żącej partji neo-komanistycznej. — Kilka uwag w sprawie oszczerstw w „Humanitó".

Kongres mniejszościowców syndykali­
stycznych odbędzie się 26 b. m., to jest w 
nadchodzący poniedziałek w St. Etienne. 
Ważność tego kongresu nie powinna ujść 
naszej uwagi. Pisałem już o wielkich roz­
bieżnościach ideowych, panujących wśród 
dysydentów syndykalistycznych, które mo­

dem y zreasumować w 3-ch punktach; 1) 
przystąpiertie do tak zwanej Czerwonej 
Międzynarodówki syndykalistycznej, z za­
chowaniem swojej autonomji i bez zmiany 
§ 11 -go, określającego ścisłą łączność mię­
dzy 3-cią Międzynarodówką syndvkalisty- 
czną a Międzynarodówką komunistyczną, 
2) wykreślenie § 11-go, a zatem zachowa­
nie względem Międzynarodówki komuni­
stycznej zupełnej niezależności, 3) punkt 
widzenia czysto anarchistyczny,* t. j. nie u- 
znający żadnego rządu, nawet „bolszewic­
kiego”, ani dyktatury proletarjatu, opowia­
dający się za ujęciem w przyszłości gospo­
darki kraiu przez syndykaty, a na dziś za 
zaprowadzeniem wałki ekonomicznej, bez 
wszelkiego udziału partji politycznych.

Są jeszcze rozmaite pomniejsze pun­
kty, gdyż np. w syndykalizmie mamy do 
czynienia z anarchistami, komunistami i 
indywidualistami, których indywidualność 
napewno będzie zarysowana na kongresie. 
Większość w najlepszym razie dla 3-ej 
Międz niezawodnie wypowie się za 2-im 
punktem, t. j. za przystąpieniem do 3-ej 
Międzynarodówki Syndykalistycznej z wy­
kluczeniem § 11-go, a tego rodzaju decyzja 
odebrałaby swejem odgraniczeniem się od 
politycznej 3-ei Międzynarodówki wszelkie 
znaczenie tej ostatniej. Tein samem, i ten 
luźny związek jaki istnieje międzv francu­
skimi mnicjszościowcami syndykalistycz- 
nymi i neo-komuTustami, rozluźniłby się 
jeszcze bardziej.

Pisałem już poprzednio o wniosku, 
większości egzekutywy dysydentów syn­
dykalistycznych, zbliżonym do streszczone­
go przczemrtie 3-go punktu, zwolennicy 
którego uważani są przez wiełu za najbli­
żej stojących odseparowanej Konfederacji 
Pracy — która dotąd zasadniczo nie wy­
parła się starych postanowień z Amiens, 
mimo swoich reformistycznych przeobra­
żeń. Syndykalizm francuski ma tak swoistą 
fizjognomję, że z innemi zagranicznemu 
związkjfmi zawodftwemi trudno go porów­
nać, oomimo pewnej wspólnoty, czy to 
jednveh z Amsterdamską Międzynarodów­
ką. czy drugich, na włosku związanych z 
3-cią syndykalistyczną.

Twierdzenie o większej rewolucyjno- 
ści tych ostatnich w porównaniu z amster­
damskimi syndvkalistami jest w rzeczywi­
stości frazesem bez treści. Np. w dn. 1 ma­
ja cała służba marynarki handlowej w Mar- 
sylji, uważana za bardzo mało rewolucyjną, 
strajkowała. gdv w innych miejscach zwo­
lennicy 3-ej Międz. znów w najlepsze pra­
cowali i działo się tak vice versa. Może 
być znowu mowa więc tylko o przywódcacji, 
ale i tu spotykamy się pod tym względem' z 
coraz wiekszemi rozbieżnościami, do tego 
stoonia, że przywódcy dysydentów syndy­
kalistycznych oskarżają się wzajemnie o 
brak rewolucyjności. Gdy się rozmawia z 
poszczególnymi towarzyszami syndykali- 
stvcznvmi, to widzi się, iż niezależnie od 
tvch. lub innych głoszonych przez nich za­
sad, główne z to będące przyczyną obecne­

go położenia syndykaiizmu francuskiego u- 
patrują oni w rozbiciu Konfederacji Pra­
cy i często słyszeć można nawet od dysy­
dentów. że oskarżają o to nie tyle Jou- 
haux, Dumoulina, ile Moskwę. A w sto­
sunku np. do . Międzynarodowego Biura 
Pracy” ostre ich napaści skierowane są ra­
czej przeciw pojedynczym osobom, a nie 
przeciw samej instytucji, względem której 
zresztą, jak i w stosunku do Konfederacji 
Pracv, zachowują się z wielką rezerwą.

Kongres zapowiada się burzliwie i pra­
wie nie ulega kwestji, że prześladowanie 
przez Bolszewję anarchistycznych syndy- 
kalistów będzie podniesione. Nawiasem 
mówiąc postępowanie bolszewików w tych 
sprawach ogromnie się przyeryniło^o ozię­
bienia francuskich uczuć komunistyczno- 
svndvkalistvcznych. „Libertaire” niejedno­
krotnie występował przeciw tym prześlado­
waniom, jak i przeciw bolszewickiemu „mi- 
lilaryzmowi”.

Frossard po powrocie z Moskwy oznaj­
mił dziś w „Humanite": „Albo Partja u- 
czvni wysiłek w celu zapobieżenia obecnej 
katastrofie (wewnątrz neo-komunistycznej 
partji) dla dobra swoich interesów i Mię­
dzynarodówki, albo też katastrofa przybie­
rze większe rozmiary i zakończy się zer­
waniem z Międzynarodówka". Frossard 
przywiózł ze sobą nowy katechizm, który 
niezadługo zostanie opublikowany.

I kongresowi syndykalistycznemu u- 
boczną drogą, też zapewne z Moskwy, 
przysłano pewne „nauki”, ale jeżeli one tak 
źle przyjmują się w partji „neo-komuni- 
styczncj” to u syndykałistów czerwonych 
są skazane na wyśmianie.

„Humanite” może być wdzięczną swo­
im informatorom z Polski. Dla wiadomości 
naszych towarzyszy, muszą te informacje 
podawać od czasu do czasu. Paul Louis, 
poświęcając kiedyś artykuł obronie 8-go- 
dzinnego dnia pracy, napisał, że marszałek 
Piłsudski wydał rozporządzenie, by robot­
nicy w Polsce pracowali dziesięć godzin 
dziennie. Korespondent , Humanitć” pseu­
do Górski, pseudo „Maciejewski”, pseudo 
mała literka .,m“, pseudo Paryż, Berlin, 
Warszawa —- temu wierutnemu łgarstwu 
nie zaprzeczył, ale za to dziś uraczył czy­
telników „Humanite'”, nowymi bolszewickim 
pasztetem. Podajac tam słowa tow. Bez- 
maskiego z „Robotnika" z dnia. 10 czerwca, 
w związku z ęstatniemi oświadczeniami pa­
na Poincare, że,p. Poincare broni się prze­
ciw okupacji Ruhry i militaryzmowi i że 
głównie Cziczerin wytwarza obecnie atmo­
sferę niepewności, a nawet atmosferę wo­
jenną—po obdarzeniu towarzysza Bezma- 
skiego zwykłemi temu korespondentowi e- 
pitetami. mówi „że ten człowiek gwarantu­
je proletariatowi pacyfizm .pana Poincare, 
a zmvsł wojenny Cziczerina”. A zakończe­
nie jest następujące:

„Nie wystarcza już P. P. S. demorali­
zować polski proletarjat pod wielką pro­
tekcją białego teroru, skierowanego prze­
ciw komunistom, nie wvstarcza też mu rola 
pretor i aóska przy kondot jerze Piłsudskim, 
P P. S. chce mieć jeszcze zaszczyt nosze­
nia liberji przy człowieku, śmiejącym się 
wobec cmentarnv ch białych krzyżów".

„Cóż za wstyd, cóż za smutek — woła 
duż*e . M".

Pisze o tern nie dla polemiki z uanem

Dalej tuż po otrzymaniu wiadomości o 
morderstwie rozpoczęły się rokowania mię­
dzy socjalistami większości i niezależnymi 
w sprawie wspólnego frontu i ujednostaj­
nienia stosunku do rządu. Wyniku tych ro­
kowań nie znamy jeszcze, jakoteż nie ma­
my jeszcze szczegółów o posiedzeniu par­
lamentu w dn. 25, kiedy odbyła się dyskń- 
sja nad oświadczeniem Wirtha z dnia po­
przedniego Akcja obu odłamów socjali­
stycznych jest w obecnej chwili o tyle u- 
łatwiona, że łączy je nietylko konieczność 
obrony republiki i walki z reakcją, ale tak­
że wspólna opozycja przeciwko dążeniom 
prawicy do zniesienia wszelkich ograni­
czeń w handlu zbożem.

,.M“ (bo polemizować można z ludźmi tylko 
dobrej wiarv, bez względu na ich kierunek 
polityczny a tej nigdy pan „M nie miał) 
ale dla przypomnienia naszego stanowiska 
w* tej sprawie i wykazania zwolennikom p. 
M. w Polsce jego fałszu.

Tviko polityczny analfabeta, lub czło­
wiek nieuczciwy mógłby dojrzeć w „Robot­
niku” obronę pana Poincare. Artykuły re­
dakcyjne ..Robotnika', występujące prze­
ciw polityce okupacyjnej p. Poincare, są 
wszystkim czytelnikom znane, zarówno jak 
i drukowane w tej kwestji opinje tow. Bez- 
maskiego i wszystkie moje listy z Paryża,

! v/ których podawałem identyczne opinje 
i  całej francuskiej partji socjalistycznej ca­

łego syndykaiizmu, Ligi Praw Człowieka i 
całej demol'iticji francuskiej. Ale o tem nic 
zrfajdzieeie yRni śladu w korespondencjach 
„uczciwego informatora".

Zato podana przez tow. Bezmaskiego 
ostatnia ewolucja pana Poincarego, tak 
strasznie krytykowana przez całą prawicę 
Bloku Narodowego z p. Tardieu na czele, 
dlatego, iż nie chce okupacji Ruhry, zosta­
ła w podobnie uczciwy sposób przedstawio­
ną! A to że Cziczprin, czy też inny wybit­
ny komisarz, gdy potrzeba i nie potrzeba, 
ciągle mówią, że na nich* napadają, to po­
dlegało już niejednokrotnie krytyce wielu

A i

naszych francuskich towarzyszy socjali­
stycznych.

Ale czegóż spodziewać się można od 
ludzi, oczerniających naszych towarzyszy, 
że działają pod opieką „białego teroru". 
że Daszyński, jak to już się pisało, „kazał 
strzelać do robotników”, że „tow. Kwapiń- 
ski jest agentem policji” i t. d.?

Hieronimko.
Paryż, 23 czerwca 1922 r.

¥śril ksnmustm
„REWOLUCY JNA” WALKA U BOKU 

REAKCJI.
W Saksonii (obok Turyngji) istnieje 

rząd socjalistyczny, któremu od wybuchu 
rewolucji po dzień dzisiejszy udało się o- 
deprzeć wszystkie zamachy reakcji. Ale — 
jak już pisaliśmy niedawno — rząd ten o- 
piera się na słabej większości 1-go tylko 
głosu w sejmie i zależny jest od poparcia^ 
kilku głosów komunistycznych. Wiedząc, że 
są „języczkiem u wagi' , komuniści w dema­
gogiczny sposób wyzyskiwali swe położenie, 
wysuwając żądania, co do. których sami 
najlepiej wiedzieli, że są niewykonalne.

W ostatnich czasach partje burżuazyj- 
ne zblokowały się, by obalić rząd socjali­
styczny, a przynajmniej doprowadzić do 
rozwiązania sejmu, spodziewając się od na­
stępnyeh wyborów większości burżuazyj- 
nej. T oto komuniści przyszli na pomoc 
reakcji,, która fl własnych siłach nie mogła 
przeprowadzić swych zamiarów. 17-go 
czerwca w dyskusji nad budżetem policji 
komuniści wraz z prawicą głosowali prze­
ciwko rządowi, któremu grozi upadek. Ko­
muniści zażądali od socjalistów w ostatniej 
chwili, aby wciągnąć Rady Fabryczne do 
organów prawodawczych, uzależniając swe 
głosowanie od wypełnienia tego żądania. 
Żądanie to dawniej wystawili niezależni, a- 
le komuniści wówczas drwili z tego. Obec­
nie sprawa ta. może być rozstrzygnięta tyl­
ko na drodze zmiany konstytucji ogólno- 
państwowej. Socjaliści w rokowaniach z 
komunistami oświadczyli, że przygotowali 
ustawę o Izbach Robotn., w których Radom 
Fabrycznym zapewniono odpowiedni wpływ 
na pracę ustawodawczą. Z początku komu­
niści zgodzili się na to, ale w ostatniej chwi­
li dostali ataku „rewolucyjnego" i poma­
szerowali razem z reakcją przeciwko obu 
partjom socjalistycznym!...
FAŁSZYWE 500-RUBLÓWKI ŁOTEW­

SKIE.
W Rydze na czele „czerwonych" zw. 

zaw. stoi poseł do sejmu litewskiego Dor­
man, który był w posiadaniu funduszów, 
przeznaczonych na rzecz głodnych w Rosji. 
Po długich naradach uchwalono, że pienią­
dze te mają być oddane Biuru w Amster­
damie, rozwijającemu b. żywą działalność 
na korzyść głodujących. Gdy delegaci Am­
sterdamu przybvll do Dorna ana po owe pie­
niądze, ten wręczył im paczkę łotewskich 
500-rublówek, które swym wyglądem wyda­
ły się podejrzanemu jednemu z delegatów. 
Spisano tedy numery banknotów, ale Bank 
Państwa odrzucił te banknoty jako fałszy­
we. Po przeprowadzeniu rewizji znaleziono 
w kasie związkowej jeszcze kilkadziesiąt 
fałszywych banknotów. Dórmana sejm wy­
dał władzom sądowym dla przeprowadze­
nia śledztwa. Istnieje przekonanie po­
wszechne, że Dorman osobiście nie jest wi­
nien, że padł jeno ofiarą Moskwy, albowiem 
po odkryciu fałszywych banknotów w Zw. 
zaw. znalezione na granicy cały transport 
fałszywych 500-rublówek ^łotewskich. Rów­
nież żona Litwinowa, przejeżdżając przez 
Rygę, kupov ała bile* fałszywymi banknota­
mi, które miała otrzymać od sekretarza mi­
sji sowieckiej w Rewłu.

Prasa sowiecka krzyczy z powodu wy­
krycie* fałszywych hanknoiów o prowokacji 
reakcyjnej...

I M
BURZLIWE SCENY J BÓJKI 

W PARLAMENCIE CZESKIM.
23-go b. ni. rozegrały się w parlamen- 

• ie czeskim niezwykle burzliwe sceny, któ­
rym towarzyszyły bójki r,Jędzy posłami 
niemieckimi a czeskimi. Powodem wzbu­
rzenia była ustawa rządowa o upaństwo­
wieniu iinji kolejowej Usti - Cieplice (Aus- 
sig-Teplitz), przechodzącę przez obszar o 
ludności przeważnie niemieckiej i obsługi­
wanej przez urzędników również niemiec­
kich. Dawny rząd Tusara obiecał był przed 
wniesieniem ustawy rządowej porozumieć 
się z posłami niemieckimi. Obecnie zaś rząd. 
przedłożył ustawę późnym wieczorem tak, 
że komisja komunikacyjna musiała się ze­
brać wieczorem, by na 9-ą rano dnia nastę­
pnego przygotować ustawę dla plenum.

Otóż w komisji jedeu z posłów nie­
mieckich, który nie chciał przerwać swego 
przemówienia, zagrożony został wydale­
niem przez policjantów, a gdy to się nie u- 
dało, posłowie czescy przenieśli posiedze­
nie do innej sali, gdzie uchwalili przedłoże­
nie rządowe w nieobecności posłów nie­
mieckich.

Na drugi dzień na posiedzeniu’ plenar- 
nem tenże poseł niemiecki miał mowę ob- 
strukcyjną, której nie chciał przerwać na­
wet po 4-godzinnej pauzie, zarządzonej 
przez marszałka. Gdy marszałek oświad­
czył, że zamierza usunąć mówcę siłą, wtar­
gnęła grupa posłów niemieckich na mówni­
cę, by; obronić swego kolegę. Powstała wów­
czas bójka między Niemcami a Czechami, 
którą jeszcze podniecała grupa policjantów 
w liczbie 45, rzucająca się na wszys%ich 
bez wyjątku posłów niemieckich, m. in. tak­
że na socjalistów, zachowujących się przez 
cały czas neutralnie.

Bójka trwała 15 minut, poczem posło­
wie niemieccy, wraz z socjalistami, opuścili 
salę; ustawę rządową przyjęto głosami] 
wszystkich posłów czeskich przeciwko gło­
som słowackiej partji ludowej, która rów­
nież opuściła salę.

SPRAWY IRLANDZKIE.
W Iriandji odbyły się wybory do no­

wego parlamentu. Udział wyborców był 
niewielki. Zwycięstwo odnieśli zwolennicy],; 
ugody z Anglją, którzy otrzymali 48 man- - 
datów, podczas gdy nieprzejednani „repu­
blikanie’ uzyskali 25 mandatów. 11 posłów 
przeprowadzili „niezależni", 5-ciu Partja 
Pracv. Zwolennicy porozumienia ir lan d zk i 
ko - angielskiego mają tedy zepewnioną 
większość, skupiwszy 73 tys. g ło só w  wobec 
10 tys. „nieprzeejdnanych”. W Dobnie sa-» 1 
mym przeszedł jeden tylko kandydat „re­
publikańskiej” opozycji, wśród której znaj­
duje się pani Markiewiczowa.

Można tedy przypuszczać, że w wyni­
ku nowych wyborów stosunki unormują 
się stopniowo i że walki ustąpią miejsca 
praworządności. Tymczasem zabójstwo 
feldmarszałka Wilsona przez dwóch mło-f 
dych „republikanów” irlandzkich znowu 
pogmatwało sprawę. Nieprzejednani oskar­
żali Wilsona, że był przeciwnikiem ugodo­
wej polityki Lloyd George'a, a zwolenni­
kiem ostrego kursu wobec Sinn-Feinu. Na­
leżąc od niedawna do Izby Gmin, Wilson 
stał na czele grupy, zwalczającej Lloyd 
George'a. Oprócz tego Wilson mianowany 
został kierownikiem obrony wojsk ulster- 
skich przeciwko wojskom Sinn-Feimi, oo go 
czyniło jeszcze bardziej znienawidzonym 
wśród tych ostatnich.

UKŁAD CZECHOSŁOWACJI 
Z RZĄDEM SOWIECKIM.

Tuż po konferencji genueńskiej delega­
ci rządu sowieckiego zawarU dwa układy; 
jeden z rządem czechosłowackim, drugi z 
rządem włoskim. Ten ostatni, Jak  wiado­
mo, nie został zatwierdzony przez Sownar- 
kom, ponieważ nie zawiera uznania rządu: 
sowieckiego. Układ zaś ż Czechosłowacją w 
pierwszym swym punkcie uznaje władzę 
sowiecką, jako „jedyne prawomocne ź rr \ło  < 
rosyj skiego przedstawicielstwa dyploma­
tycznego”. Dalszy punkt stwierdza, że obie 
strony zrzekają się otrzymywania jakich­
kolwiek stosunków urzędowych z organi­
zacjami i osobami, mającemi na celu walkę 
z układającym się rządem. Wobec nierwko- 
;u wśród emigracji rosyjskiej w Czechosło­
wacji, jakoby , na zasadzie tego artykułu 
mogły nastąpić wydalenia z granic Crecbo. 
storacii — rząd czechosłowacki wyjaśnił, 
że obawy takie są płonne i że wydaleniu 
ulec mają tviko ci. co przygotowana na ob­
szarze czechosłowackim zbrojne walki orze- 
ciwko Rosji sowieckiej. Pozatem układ rie 
zawiera żadnych, godnych uwagi artykułów 
i zatwierdza tylko istnieiacy stan rzeczy w 
dziedzinie wymiany handlowej,

WS3H

C/iBsop'sraa nadesłane. • j
„Miesięcznik Statystyczny", zeszyt 3 tomu V-

Biuletyn ostatniego zeszytu obejmuje szczegółowy
obraz zasiewów i zbiorów w ostatnim (1920/21) ro­
ku gospodarczym, daje wiadomości o produkcji cu­
kru w Polsce i w innych krajach w kampanii z 
1921/22 r. w porównaniu z latami poprzedniemi. » 
działalności zakładów górniczo - hutniczych, o dłu­
gach Rzeczypospolitej Polskiej, o nowo powstałych 
spółkach akcyjnych, o szkolnictwie powszeefenem 
w  województwie Pomorskiem i t. d. , v:->
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Tworzenie Rządu.
Wczoraj p. Śliwiński prowadził dalsze ; łach politycznych liczą się z tero, że p. Mi- 

konferencje z upatrzonymi przez siebie j chalski nie wstąpi do nowego Rządu i pra­
wdopodobnie tymczasowym kierownikiem 
min. skarbu mianowany będzie obecny pod- 
sekr. stanu Małkowski.

P. Śliwiński odbył pczatem ponowną 
naradę również z gen. Sosnkowskim, na 
której wyrównano rożni -ę zdań i uzgodnio­
no poglądy

Zgodę na pozostanie w gabinecie wy­
raził również min. handlu i przemysłu p. 
Ostrowski.

Tekę min. oświaty cl ejtmrje sam prez, 
Śliwiński.

Dziś o godz. 10 rano przyjeżdża do 
Warszawy p. Aleksander Skrzyński poseł 
polski w Bukareszcie, wymieniany jako 
kandydat na ministra spraw zagranicznych. 
Przyznać się musimy, że nie rozumiemy tej 
kandydatury. Talenty polityczne i dyploma­
tyczne p. Al. Skrzyńskiego są nieznane w  
najszerszych kołach. Na stanowisku min. 
spraw zagranicznych powinna nastąpić 
zmiana na lepsze, nie zaś na gorsze.

Jak się dowiadujemy, wiadomość po­
dana przez wczorajszą „Dwugroszówkę", 
jakoby p. Medardowi Downarowiczowi pro­
ponowano objęcie teki poczt i telegrafów 
jest zupełnie zmyślona.

kandydatami na ministrów. O godz, 10 ra­
no p. Śliwiński odbył naradę z dotychcza­
sowym ministrem pracy p. Darowskim, któ­
ry wyraził zgodę na pozostanie w Rządzie. 
Tak samo min. kolei Marynowski przyjął 
propozycję wejścia do gabinetu p. Śliwiń­
skiego. Wreszcie p. Śliwiński zaprosił do 
siebie p. Wacława Makowskiego, znanego 
piawnika i profesora prawa karnego w U- 
niw. warszawskim, któremu zaproponował 
tekę min. sprawiedliwości, p. Makowski 
przyjął propozycję.

W pełudnie p. Śliwiński udał się do 
Belwederu, gdzie zdał Naczelnikowi Pań­
stwa sprawę z dotych sowych wyników 
akcji tworzenia Rządu. - o ,K>wrocie do pa­
łacu Prezydjum P.ady Ministrów p. Śliwiń­
ski ponownie zaprosił do siebie min. skar­
bu, Michalskiego, gdyż onegdajsza konfe­
rencja nie doprowadziła do porozumienia. 
P. Michalski bcwiem postawił kilka warun­
ków. które dla p. Śliwińskiego, jak się do­
wiadujemy, są nie do przyjęcia, o czem w 
pierwszej swej rozmowie miał p. Śliwiński 
wyraźnie zaznaczyć. Ale i wczorajsza roz­
mowa. która trwała bardzo długo, nie przy­
niosła ostatecznego rozstrzygnięcia. W ko-

Obrady sejm ow e.
Sesja czwarta* —  Posiedzenie 322.

Ordynacja wyborcza do pierwszego 
zwykłego Sejmu i Senatu została wczoraj 
uchwalana na pełnej Izbie w drugiem czy­
taniu. Tem samem poczyniono olbrzymi 
krok naprzód do zakończenia prac Sejmu 
Ustawodawczego, które nie powinny po­
trwać dłużej nad kilkanaście dni. Ponieważ 
udało się osiągnąć kompromis większości

Przy art. 9 przyjęto wniosek kompromisowy, 
aieby podwyższyć liczbę posłów z 408 na 432. Inne 
poprawki odrzucono.

Przy art. 10 przyjęto poprawkę kompromisową 
w sprawie przyznania 24 okręgom po jednym man­
dacie więcej. Tak samo przyjęto poprawkę sprawo­
zdawcy Grzędzielskiego, ażeby siedzibą okręgu wy­
borczego Nr. 4 byłe m. Ostrów, tak jak pierwotnie

stronnictw w najbardziej drażliwych spra- i komisja tchwaliła, a nie Bielsk,
wach i w głosowaniu wczoraj szem popraw­
ki kompromisowe zgodnie uchwalono —  
przed trzeciem czytaniem pozostanie tylko 
stylistyczne wyprawienie ustawy i prowa­
dzone będą rokowania o uzupełnienie kom­
promisu co do list państwowych. Wobec te­
go najdalej w końcu przyszłego tygodnia 
Ustawa o ordynacji wyborczej wejdzie na 
plenum Sejmu w trzeciem czytaniu.

0  projekcie ustawy o ordynacji w tej 
fermie, w jakiej wyszedł on z komisji kon­
stytucyjnej, pisaliśmy niejednokrotnie, pod­
nosiliśmy jego wady i kryjące się w nim 
niebezpieczeństwa dia klasy robotniczej. 
Towarzysze nasi zarówno w komisji jak i 
Ba plenarnych posiedzeniach, usilnie zwal­
czali postanowienia projektu większości, 
zmierzające do zmniejszenia szans wybor­
czych stronnictw mniejszych i uprzywilejo­
wania stronnictw' wielkich i do pokrzywdze­
nia miast i ośrodków przemysłowych. Dzię­
ki osiągniętemu kompromisowi udało się 
podnieść ogólną liczbę posłów z 408 do 
432, przyczem dodatkowe 24 mandaty przy­
padły okręgom głównie miejskim i prze- 
mvslowvm; poprawka Z. P. P. S. o zasto­
sowaniu systemu de Hondta przy oblicza­
niu głosów w okręgach jednak upadła. Da­
lej udało się odwrócić niebezpieczeństwo, 
kryjące się w żądaniu endeków, aby pra­
wo do korzystania z list państwowych mia­
ły stronnictwa, które zdobyły mandaty co- 
najmniej w  8 okręgach. Kompromisowo 
przyjęto 6 okręgów, ale nasi towarzysze 
głosowali również przeciwko tej liczbie, 
podtrzymując liczbę 3 okręgów. Natomiast 
osiągnięto postulat, że liczba mandatów z 
listy państwowej może się równać liczbie 
mandatów, zdobytych z list okręgowych, a

Przy art 12 przyjęto 149 głosami przeciw. 138 
poprawkę „Wyzwolenia" i Nar. Chrz. Klubu Rob.. 
ażebv żaden obwód nie liczył więcej, niż 2 tys. 
mieszkam ów (w projekcie było 3ń00), oraz ażeby 
żaden wyborca nie miał do lokalu dalej, niż 4 km. 
(w projekcie było 6).

Inne poprawki odrzucono.
Poprawka Zw. LutL-Nar. do art, 14 dotyczyła 

kalendarza wyborczego, mianowicie skrócenia ter­
minu trwania procedury wyborczej z 78 dni do 58. 
Po odrzuceniu jej kalendarz wyborczy według 
brzmienia komisji przyjęto en bloc, przez co zała­
twiono i wszystkie pozostałe poprawki, dotyczące 
tego kalendarza.

Art. 20 dotyczy składu okręgowej komisji wy­
borczej i nominacji jej członków. Według projektu 
komisji, gdyby do dni 12 wybór brakujących człon­
ków nie był dokonany, mianuje ich na wniosek 
przewodniczącego okręgowej komisji wyborczej, ge­
neralny komisarz wyborczy. Do artykułu tego przy­
jęto poprawkę posła Buzka, aby mianował nie ge­
neralny komisarz wyborczy, ale przewodniczący •- 
kręgowej komisji wyborczej. Punkt 6 art. 20 przy­
jęto także według poprawki p, Buzka, mianowicie 
w następującem brzmaemu; „Wybór odbywa się 
kartkami. Za wybranych uważa się tych, którzy o- 
trzymali największą ilość głosów. W razie równo­
ści głosów rozstrzyga los wyciągnięty przez staro­
stę względnie prezydenta miasta (burmistrz)".

Art. 22 mówi o składzie obwodowej komisji wy­
borczej. Komisja konstytucyjna proponuje, aby 
przewodniczący obwodowej komisji wyborczej był 
mianowany po zasięgnięciu opinji władzy politycz­
nej I instancji. Klub „Wyzwolenia" wniósł o skre­
śleń ie tych wyrazów. Poprawkę tę przyjęto 170 
głosami przeciw 162,

Do art, 25 była poprawka Zw. LmŁ-Nar., aby 
członkiem komisji państwowej okręgowej i obwo­
dowej mogła być tylko osoba, umiejąca czytać i pi­

n ie stanowić najwyżej 50%, jak uchwaliła i P° .pols,cu- Poprawka ta została odrzucam, 177
komisja. Ustalono również system de 
ITondta przy obliczaniu mandatów z list 
państwowych, ale postanowiono że oblicza­
nie ma się odbywać nie według resztek 
głosów z list okręgowych, a według liczby 
ogólnej zdobytych w całem państwie gło­
sów. Postanowienie to krzywdzi mniejsze 
stronnictwa i należy przy trzeciem czyta­
niu dążyć do jego zmiany.

Posiedzenie wczorajsze odbyło się mi­
mo nieobecności Rządu, który jeszcze nie 
został utworzony. Zgodzono się na to, po­
nieważ ustawa o ordynacji wyborczej u- 
waźar.a jest za taką, co do której Rząd 
zadeklarował swoje ..desinteressement”. A- 
le oto dziś naa sfe znowu odbyć plenarne 
posiedzenie Izbv bez Rządu, a na porządku 
dziennym znalazła się np. sprawa zmniej­
szenia podatku spirytusowego, czego do­
magają się gwałtownie gorzelnicy i na co 
zgodził się b. min skarbu p. Michalski, co 
jednak ze strony nowego Rządu może wy­
wołać zastrzeżenia P. marszałek który sta­
rał się zachować ostatniemi czasy popraw­
ność- znowu zaczyna ją tracić i dopuszcza 
do takich nigdzie niepraktykowanych rze­
czy.

ORDYNACJA WYBORCZA DO SEJMU.
Po odczytaniu interpelacji, w pierwszem czy­

taniu odesłano do komisu ustawę o trybunale sta­
nu. poczem przystąpiono do dalszego głosowania 
nad ordynacja wyhórczą.

głosami — przeciw 152. (Na prawicy ironiczne bra­
wa).

Do art if, poprawkę t»w. Lieberma-
na: Przeciw orzeczeniom samym, tudzież przeciw 
zarządzeniu wykreślenia z listy członków komisji 
(wyborczych) przysługuje dotkniętemu odwołanie 
do pełnej komisji.

Przy art. 32 przyjęto poprawkę rządową. 
(Głos; Jakiego Rządu? Msrszałek: Rządu poprzed­
niego). aby dodać ustęp; „W miastach liczących 
ponad 10.000 mieszkańców spU będzie sperządaooy 
według ulic obwodu i numerów domów; nazwiska 
wyborców zamieszkałych w jednym domu mają być 
przytera spwane w porządku abecadkmryw". Prócz 
tego również na wniosek rządowy zamiast ostępu 
4 art 32 przyjęto takie brzmienia: „Wzór formula­
rza dla spisu wyborców ustali rozporządzenie wy- 
kouawcze .

Przy art 35 przyjęto poprawkę p. Herza i Kraj­
ny. aby spisy wyborców były wyłożone codziennie 
przez 6 godzin (w projekcie było 4) i to w takiej 
porze, aby ułatwić wszystkim wyborcom przejrze­
nie spisu.

57 11115411 poprawek kompromi­
sowych. W ustępie 1 tego artykułu słowa- ,iż  
użytkowane resztki głosów tej listy mają iść" 
stąpiono słowami: „iż głosy na tę l i s t ę  oddane mają 
przy drugiem obliczeniu (art. 95) być liczone". W 
ustępie 2 zamiast słów: „meużytkowane w okręgu 
resztki głosów tej Usty", wstawiono: „oddane "na 
tę listę głosy". W ustępie trzecim zamiast słów: „mc. 
zużytkowane w okręgu resztki wszystkich list", 
wstawięno: „głosy oddane na fo ty  okręgowe". W 
tym samym ustępie skreślono wyrazy: „i trzeciem".

me-

D© art. 90 przyjęto poprawkę kompromisową, 
ażeby skreślić ustęp 6, a ustęp 7 przestylizować.

Do art. 92 przyjęto poprawkę, która się doma­
gała skreślenia słów „liczby niezużytych resztek 
głosów przypadających na państwowe listy kandy­
datów".

Do art- 94 przyjęto poprawkę kompromisową, 
że dla ktjrrystunia z mandatów na podstawie list 
państwowych, warunkiem jest przeprowadzenie po­
słów przynajmniej w 6 okręgach wyborczych (w 
projekcie było „w 3 okręgach").

Do art. 95 przyjęto wniosek kompromisowy, n- 
stulający odmienny system obliczania wyniku gło­
sowania na podstawie fo t państwowych.

Wszystkie inne poprawki odrzucono. Na tem 
skończono głosowanie nad ordynacją wyborczą do 
Sejmu.

ORDYNACJA WYBORCZA DO SENATU.
Potem przystąpiono do głosowania nad ordy­

nacją wyborczą do Senatu i przyjmowano poszcze­
gólne artykuły według wniosku komisji. Zmieniono 
tylko w art. 4 liczbę senatorów ze 102 na 108 w 
związku z tem w art. 15 postanowiono, że liczba 
kandydatów na liście państwowej nśe może prze­
wyższać liczby 54 (poprzednio 51).

Art. 6, zawierający rozdział liczby senatorów 
między województwa, zmieniono w ten sposób, te  
liczbę senatorów z województwa Śląskiego powięk­
szono z 4 na 5, z Krakowskiego z 8 na 9, z lwow­
skiego z 10 na 11, z Kieleckiego z 9 na 10, z Łódz­
kiego z 8 na 9, z Warszawskiego z 8 na 9.

W art. 12, ustalającym funkcję okręgowych ko­
misji wyborczych i ich siedziby, na wniosek p. Buz­
ka, z powodu przyłączenia Górnego Śląska, prze­
niesiono siedzibę komisji okręgu śląskiego z Cie­
szyna do Katowic, a prócz tego przeniesiono siedzi­
bę komisji okręgu pomorskiego z Tczewa do Toru­
nia.

Przy art. 15 tyczącym się listy państwowej kan­
dydatów przyjęto wniosek P. S. L. opiewający: Nie 
uwzględnione zostają listy państwowe grup
wyborczych, które z przyłączonych do danej Ksty 
państwowej fo t okręgowych nie przeprowadziły w 
całem Państwie senatorów conajmnicj w 3 okręgach 
wyborczych.

Na tem ukończono drogie czytanie ordynacji 
wyborczej.

Po przyjęciu projektu ustawy o przyjmowania 
urzędników do prokuratorji generalnej i odesłania 
do komisji wniosków nagłych p. marszałek zamknął 
posiedzenie, wyznaczając następne na dziś, w śro­
dę o godzinie 12-ej w południe. Na porządku 
dziennym, między innemi sprawa opodatkowania 
spirytusu, ustawa o nagrodach za zwalczanie prze­
mytnictwa, a w końcu na wniosek p Piechoty usta­
wa o gminie wiejskiej.

Komendant policji w ciągu trzech dni 
zwlekał ze spisaniem protokułu, a w cią­
gu dwuch miesięcy od chwili spisania pro- 
lokułu napastnik znajdował się jeszcze na 
wolności mimo że Witkowski jest notorycz­
nym napastnikiem i jako taki jest znany.

Skarga przesłana została ićwnież do 
prokuratora, lecz do dnia dzisiejszego ani 
napastnika nie aresztowano, ani oskarżycie­
li i świadków nie badano.

W dzisiejszych czasach rozpanoszone­
go bandytyzmu jest rzeczą karygodną tego 
rodzaju opieszałość i budzi ona zaniepoko­
jenie wśród mieszkańców Warki.

Z tych względów podpisani zapytują 
Pana Ministra, czeni wytłomaczy fakt po­
zostawienia na wolności notorycznego na­
pastnika, oraz czy gotów jest wydać zarzą­
dzenie, aby przyśpieszono dochodzenie w 
powyższej sprawie?
Warszawa, dnia 27 czerwca 1922 r.

s e j m o w a ,
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Sej­

mu przewiduje:
1) Pierwsze czytanie ustawy o straży granicz­

nej.
2) Pierwsze czytanie ustawy w jwacdmiecie 

rozciągnięcia na obywateli państw obcych przepi­
sów prawnych o odszkodowania z tytułu nieszczę­
śliwych wypadków przy pracy.

3) Pierwsze czytanie ustawy o ratyfikacji kon­
wencji w sprawie urządzenia dróg żeglownych o 
znaczenia międzynarodowsm, podpisanej w Barce­
lonie 20 kwietnia 1921 r.

4) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie ra­
tyfikacji konwencji o wolności tranzytu, podpisa­
nej w Barcelonie 20 kwietnia 1921 r.

5) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 
ratyfikacji konwencji i porozumień powszechnego 
związku pocztowego, podpisanych w Madrycie 30 
listopada 1920 r.

6) Ustne sprawozdanie komisji spraw zagra­
nicznych w przedmiocie ustawy o ratyfikacji ukła­
du pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a Rzeszą Nie­
miecką w przedmiocie ułatwień dotyczących ruchu 
granicznego.

7) Sprawozdanie komisji skarbowo - budżeto­
wej o projekcie ustawy w przedmiocie częściowej 
zmiany postanowień o opodatkowaniu sptrytwm.

8) Sprawozdanie komisji administracyjnej w 
przedmiocie ustawy o przyznawania nagród za 
zwalczanie przemytnictwa.

9) Sprawozdanie komisji rolnej o ustawie w 
przedmiocie środków na pokrycie wydatków walki 
z księgosuszem.

10) Sprawozdanie komisji rolnej o projekcie 
ustawy tymczasowej w przedmiocie opłat państwo­
wych od zwierząt domowych, przewożonych i pod- 
dawanych ubojowi,

11) Dyskusja szcaegółowa nad sprawozdaniem 
komisji administracyjnej w przedmiocie ustawy o 
gminie wiejskiej.

Kronika po! tjczna
ROKOWANIA Z CZECHAMI W SPRAWACH 

SĄDOWYCH.
W dmu 24 czerwca r. b. przyjechała do War­

szawy delegacja czesko - słowacka upoważniona 
do rokowań z Rządem polskim w sprawie zawarcia 
konwencji w przedmiocie spraw sądowych. Dele­
gacja czechosłowacka składa się z 3zefa sekcji mi- 
nisterjum sprawiedliwości p. d-ra Emila Spiry 1 
sekretarza czeskosłowackiego min. spraw zagr. p. 
d-ra Edwarda Jelena. Przewodniczy delegacji tej 
poseł czesko-słowacki w Warszawie p. Maxa.

Inauguracyjne posiedzenie obu deiegacji odby­
ło się 26 b. m. w min. sprawied. Obrady zagaił wi- 
ce-minister Rymowicz; po odpowiedzi p. Maxy ©- 
bie delegacje zakomunikowały sobie linje wytyczne 
swych już opracowanych projektów konwencji

W skład polskiej delegacji wchodzą: p.p. dyr. 
dep. min. sprawiedi. Mueller, jako przewodniczący, 
radca prawny min. sprawied. dr. Jabłoński z ra­
mienia M. S. Z. p.p. Babiński, dr. Poznański i dr. 
Schmitz ak.

Obrady potrwają przypuszczalnie około dwu 
tygodni.

M n M  m . q h q a

INTERPELACJA 
oosła Kazimierza Dobrowolskiego i tow. do 
Fana Ministra Sprawiedliwości w  sprawie 

opieszałości władz sądowych.
W załączeniu podajemy odpis skargi, 

której oryginał został złożony do prokura­
tora Sądu Apelacyjnego w Warszawie* 
przed kilku miesiącami.

Chodzi o to że trzej mieszkańcy War­
ki, wracając 9 stycznia r. b. zostali w  dro­
dze z Grabowa do Warki (pow. kozienic- 
ki'J napadnięci przez uzbrojonego w rewol­
wer człowieka, którym —  jak się później 
okazało — był mieszkaniec Warki Juljan 
Witkowski. Bandyta został spłoszony przez 
nadjeżdżające dwie furmanki, powożone 
przez Mariana Fołtyna i Józefa Skibę, któ­
rzy też są świadkami napaidu.

Zjazd b. członków  
P. 0. W.

Data 25 I 26 b. m. odbył się w Warszawie 
zjazd b. członków P. 0 . W. z całej Polski; obec­
nych na zjeździe około 800 osób. Wielu z P. O. W. 
nie mogło przybyć wskutek braku środków.
Zjazd miał na celu skoordynowanie członków b, P. 
0  W. de pracy społecznej, uprzytomnienia sobie 
ogólnej linji politycznej, oraz utworzenia z  człoo- 

 ̂ ków b. P, 0 . W. Stowarzyszenia.
Liczni mówcy stwierdzili, iż rozluźnienie się 

I orgŁBiiacyjne P. O. W. po zdobyciu Niepodłegło- 
J śti Polski nie wpłynęło naogół na zmianę ideałów,
| które P. O, W. przyświecały.

Z przemówień wyróżniało się dwukrotne prze­
mówienie tow. poeła Malinowskiego, wskazujące m  
to. że choć warunki dziś w Polsce są inne, anśżeS 
przed listopadem roku 1918, to jednak Polska jest 
gnębiona przez nowego okupanta, którym jest en*  
decka reakcja, ciemnota i paakarstwe. Mówca wzy- 
wał b. P. O, W. do energicznej wałki z reakcją.

Drugiego dnia delegacja zjazdu udała się do 
Naczelnika Państwa, który zaznaczył, że choć był 
symbolem dla P. O. W. w jej walkach o Niepodle­
głość, to jednak P. 0 . W. musiała działać na zasa­
dzie własnej inicjatywy. „Dziś — mówił komendant 
Piłsudski — pragnąłbym, byście przy pracy mówili 
sobie: „mogę, bo muszę". Nie chcę być Waszeos 
sumieniem, wiązać Was wewnętrznie. Niech każdy 
idzie drogą, którą wybraliście wspólnie lob którą 
wybrał sam. P, O, W., chociaż rozrzucone i może 
różniące się w poglądach (bo i tak być może), mech 
łączy pamięć przeżytych ^polnie, aczkolwiek fo ­
remni- wysiłków. W chwili wahania czy załamań— 
niech każdy w ie^że stoję przy mm, jako symbol 
swego „muszę". Życzę Wam. by procy, którą podaj, 
mu jecie, towarzyszyły cechy dawnych mokk żoł­
nierzy; poczucie odpowiedzialności za rzeczy pod­
jęte, które muszą być wykonane, i szacunek d b  
pracy innych (•  który tak trudno w Polsce), ni*, 
zbędny stały warunek zdobycia szacunku dla sie­
bie, byście tej odpowiedzialności i szacunku uczyli 
nowe pokolenia w Polsce".

W końcu Zjazd powziął uchwalę, z której 
przytaczamy naat. wyjątki:

Wiara we własne siły w epoce utrwalenia 
niepodległości musi być w dalszym ciągu sy­
stematycznie wyrabiana w -społeczeństwie. U- 
gruntować tę wiarę można jedynie wypraeowe- 
jąc w Polsce taki ustrój polityczny i społecz­
ny. któryby człowieka pracującego czynił peł­
noprawnym obywatelem i dzierżyddem rzą­
dów, oraz świadomym budowniczym przymło- 
ści narodowej. Nastąpić masi bezwzględne *• 
czyszczenie atmosfery społecznej * zarazków 
rozkładu moralnego Zwalczyć korupcję i spe­
kulację za łatwym zyskiem łub karjerą, Wytę­
pione być muszą nadużycia władzy, czyniące 
nieraz ze swobód konstytucyjnych martwą li­
terę, obaloną metoda posługiwania się łwięto- 
ściami religijnemi do agitacji poltycznej. Zwa- 
1ona być winna wszelka reakcja społeczna, po* 
lityczna, ideowa — która zaraża młodzież 
przez nadużycie szkoły lub przez wsteczną de- 
maŹ°55ję i nadużycie kościoła do polityki, a 
całość życia przaz prasę i deprawowanie opt- 
njL
Dalej Zjazd uchwalił-, 

utworzyć stowarzyszenie, które skupi prsa- 
dewszystkiem elementy zaprawione do śrmW  
S© czynu pracz udział swój w walce e  >
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ległość. bez względu na ich przynależność do 
tej czy innej pa.rtji politycznej;

opatrzyć sta tu t stowarzyszenia tego dek lara­
cją ideową, zobowiązującą do pracy publicznej 
w  myśl ideologji powyższej, oraz powszechne­
go pogotowia zbrojnego narodu;

a  przytetn stworzyć ze stowarzyszenia tego 
ośrodek realnej pracy społecznej, m ającej na 
cela samopomoc, tw órczą inicjatywę gospodar­
czą, oraz szeroki rozwój placówek ku ltu ry  na­
rodowej.

*' *tł
iii

TELEGRAMY.
Echa zamordowania Ratheaau'a

Iffi. M m l
iW dm. 25—26 b. nr. odbył się w  Warszawie w 

tali Rady Mięjekścj X zjazd ęetooanwcaStaów Zwtąz- 
tu Polslcich Slowarzysaeń 6p«Kyw«5>w? pray udzia­
le 333 delegatów od 149 stowarayaaeń i  11 awiąz- 
żć’.v il-ilir'nj'idi J

Zfszd rezpeesął się wlśpiewSfnfam toynwur pfzeis 
* ó r  spóM retey, a następnie powilsaiiefui ObwajTh 
i* safe gości. jrzez grzgypdnwaMjeego Rady Nadzor­
czej Z. P, S ‘S., a zarazs-m yrzewodnisząc-ego zja- 
kki. Z obecnych na zjećdafe gości •witeM zjsad: 
IWKÓstawirśel fińskiej Hurtowni S-pdWziekaej. Aa- 
jpefekiej HuićwwG*i Syaidrioiczęj. Uferas-ńtisego 
Kwiaccku Spótózi«k»esso> w  tDvrbnie, C©atra3nei Spót- 
<zfei«i Wojskowej, Zwiaateu Sto-w. Ziemai WiSeń- 
ifeśej ctetej przwfetemdciel ®sdy SpóMirięltesj, 
Tjwisukra R&wrayjnege Pofckk& SjpdJdaiotei Rotei- 
ezyrii, oraa ZJeteMaesaia Zawodowego Pctósiogs, 
t  iw dwrgłna dnia óbnuf deteget Rotmtnćcoegp 8!o- 
warzyssezria STókteetcsego -w iMsKtowiocjcfc (aa <ł. 
feląsfeu.), pozatem listy i deęeja? (potwitóln© raadie- 
eóiły naałępttjąee wgantfearjB apdWońelea©: Bnja
ępćldtóeflesa a®gietetea, Federacja fconcarian i  'Iowa. 
raysiwo pepimrzm» lioeperswji, w  Wtfnśe,

Jako resołtat d wnd*n'owyeh rzeczowych óbesci 
przyjmy zestal -szereg 'mioek&m', z łctóryrh wati- 
nśet-ze podaje-ry:

X zterzd T.-yoaag yrzekoinsrś©, że wr«ta*racfe na- 
M y  3CŚ®e> rwsreśHifee pojęcia ..SEoMtetełaS* od) po­
jęcia ^sp5*efc‘‘ z« zmseene lirziJą czówków i  zimśe»- 
r.wii teprtcJj-in i w  byn® cela prww»dttwess pawtoterc 
©prasowi; dła r.ieh sopeteie' crffcętae ivsi«ww.

I Zjazd, zważywszy, & ' iMjagdteiqj poznawa­
ne Badani* stowejzywseańa spdldaietezego speżyw- 
*ów pow im y ©fcejnwwsć .twetytk© Baspotejaicae go» 
wpottorezycti, ale rówfcoeś i  fettffuwratoĘroh potrzeb 
swoiefc calocfeów. ot*? zeęewsr-lecie san opjetfcj spo- 
łeranej w  wjęaćtaefe -ascoegfeie tejidnego poTeeie- 
ula. — wsjewa wjejsifci-e sto^rayszeaia zrwi-ązitewe 
do wśe rychłego uziąreteieisla, wagteetnśe roz- 
»«r*ieam, zakreai swej dotycfera»gomiej daiafttej- 

.ici w  ten sposób aby loaada z wyuMa.iśnych Grsedh 
dar&dafer dsfelatecrśc* 'była etoetStexzasae wwsg4ęctok>-

IT, ZjfBS?. zachowując stawo-oHlm .popaotfn-idi 
ajusiów w praedrmoeie twiorsenia dnćjnii wi-eło- 
e£rlepo.wydi stowarzyszeń, —  nzasaje, iż jedawłu z 
najne wainóejsiBycii środków wytwaras-aki fecancfei 
między ratenkż.Wi, a tom i stowarzysrasmismi są ae- 
te’SBcia claclnkrowe (chwwIewE^. .ZeferecM® to je­
dna* pofwśc«y zapeiwnżeć rrfonkesn ntoi-irotsć- orScfera. 
>;-wwnśa na bieg spraw swego ^snwsraysfaeciiia w 
owefre teytyfei i awe.ja'tywy.
• Zimd włeea ńtowenyamolonR sdoręgowysii ńci- 
<•« praesta^eganie sisssdy awo^awaria tsfcńch zetnvfi 
* w » w «  j«Jawjczęśtó«j, * w każdym rszi© nie jwt- 

flśż r»z rra fewsirtsrl.
n i .  Zjazd «$w'erds3a, »  {trzarczyKiacmą .pgaedywe- 

wrgo »b‘’« tię  przea ruch spókfcśeiczy spożywww 
praeslenra f npistwego są wżetyfto esyanśSsj ze- 
wee'.rz®e. *łe i zmtadfaniei fscnsych atgcnŚBaeji 
swdżywTów powięlaseenin u^napclt żrodłedw c<hra- 
towydt w odpowiedniej mlerm  'Wobec powyisioe- 
«ro /.jazd nweźęi. za B’-esjbodne podjęeóe praea oirga- 

spotśyweów wyjarkowy-cfe iwłowsń w ceffu 
pray'osowau.:« śnodkó* ôbrotowych .do swych aa- 
(feć gcipodt^TCzych i *potecssyfcih w chwili abecPej,
« to ptfaez: «■

1) pawiękseei.de w stowarzjiazen bvah wormy 
.w fetfu  ez^wrkufwskiega da KIC09 morek;

2) pfresiraeecmle zasa-dy, afcj’ podzcal aadwye- 
W ®ve "wpljnval o a tbacsupieaie środków dbnolo- 
wych sto-łłfaajiSŁen-ió; a w issegółncści, aby z  ogńil- 
nej suaay nadwyidr: i'rzepiay-wvwio do fcndueeu spo- 
fersciiego nne- mniej, jw  20%  tej nadwjsżki;

2) wpmwodzetóe \re  wasjsłkkfa stowiair»j«ze- 
sKseh : BWią*fe±, .posiadajacyefo e<dpowp«<teio tte- 
łrre zai^aurKrwana kon tro lę  ksie ikow ą tj psanyśt- 
• »  wyc-dk)L hitensewe, opęrae^- r»ifo4fsv«B-«SB®ęd- 
»cści<owych,

IV. Ĵ jfsad -.voł>ec pnojefef.u n&wefc do ustewy 
» spóWziedniorti 2 d«, 29.TX N0O r„ <fonaga się  K 
eaś^wi nerdskreen, ażeby pray opraoowanć» ik m K  
prre-pb-.y ssjatae, sitanowiacet o cłni-raktorse saióf- 
óttśołczym powstających na zasajteia ’wspomnianej 
nrt®wy arzeszeń, zofrttt'y w  ojsdra&ei utrzynwsBe,

X. Zjazd dom aga <śę jakm jrych tej srogo epi-a- 
i w prowadzenia ,w żyeće ?[>eojah>ej ustaw y 

podet&owej dfe spńMzrótei^ fatórahy u sosęla  tipo- 
śtełteoise spóJdzteferi pod wzgłędetn podatkowym 
wzez pódciągTinie ich pod przystosemme do spó­
łek  kapita ii-i yeKycłi ustawy podatkowe 

VI Zjazd wzywa w-tszyitki-e w lęfcae  *h»vara;ysse- 
» a  -związków© d o  p«zyslą/p*eaia do kKędrynarodo- 
w egc Związku Spćrfd^elrarwo, csfem w*moeK?6i»a 
wpływów 'połsfciej koopersej? na mięitejtcysrwiowy 
rnch spółdzielczy,

K s  ą ż , k i  n a t l e ^ a » e .
Hoerte-Wroński. „Filozofia Pedagogii". Lwów- 

W ąjszawa. nakładem  Książnicy Polskiej Tow, 
Naucz, szkół wyższych. 1922.

Roman Dyboski. „Siedem lat w Rosji i aa Sy­
berii". Warszawa, Gebethner i Wolff, 1922.

POGRZEB.
Berlin, 27 czerwca. (PAT.) Wolff. 

Dziś odbyła się tu uroczystość żałobna 
przy zwłokach ministra spraw zagranicz­
nych d-ra Waltera Rathenati'a. W sali po­
siedzeń ustawiono pomost, na którym spo­
czywała trumna ze zwłokami zmarłego, 
przykryta flagą niemiecką. Sale i trybuny 
zapełnione były przez członków parlamen­
tu, rządu i rady Rzeszy. Obecne były tak­
że delegacje wszystkich państw związko­
wych niemieckich, korpus dyplomatyczny 
zajął miejsca w loży sejmu pruskiego. O 
godz. 12 wszedł do sali kanclerz Rzeszy 
wraz z matką zmarłego, następnie zaś pre­
zydent Rzeszy i prezes parlamentu.

Po ukończeniu przemówień trumnę wy­
niesiono. Przed gmachem parlamentu usta­
wiono oddział Reichswebry z muzyką, któ­
ry zwłokom oddał honory wojskowe. Trum­
nę ustawiono na samochodzie i odwieziono 
do Oberschonewalde, gdzie zwłoki pocho­
wano.

ŻAŁOBA.
Berlin, 27 czerwca. (PAT). Wolff, — 

Pruski minister nauki, sztuki i oświecenia 
wydał rozporządzenie, na mocy którego w 
dniu pogrzebu ministra Rathenau‘a, lub w 
jednym z najbliższych dni odbyć się mają 
we wszystkich szkołach pruskich uroczysto­
ści żałobne.

Berlin, 27 czerwca. (PAT). Wolff. (U- 
rzędowo). — Rząd praski przyłączył się do 
rozporządzenia, wydanego przez rząd Rze­
szy w sprawie zawieszenia pracy w urzę­
dach w dniu pogrzebu Rathenau’a.

OCHRONA REPUBLIKI.
Berlin, 27 czerwca. (PAT). — Wczo­

raj po południki odbyło się pod przewodni­
ctwem prezydenta Rzeszy posiedzenie ra­
dy ministrów, na którem omawian® ustawę 
o ochronie republiki.

Berlin, 27 czerwca. (PA.T). Wolff. — 
Konwent seniorów Reichstagu postanowił,

by jeszcze w tym tugodniu, t. j, w środę, 
piątek i sebotę odbywały się plenarne po­
siedzenia, w celu załatwienia ustawy w 
sprawie obrony republiki i ustawy amne­
styjnej, poczem nastąpi przerwa ośmiodnio­
wa.

Berlin, 27 czerwca. P. A, T, — Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu pruskiego 
wpłynął wniosek komunistów, wzywający 
rząd do przedsięwzięcia wszelkich zarzą­
dzeń, celem ochrony rzeczypospolitej. Pru­
ski prezydent ministrów oświadczył; Z 
Górnego Śląska donoszą mi, że bandy i zde­
zorganizowane resztki armji przeciwpow- 
siańczej tak dalece zagrażają bezpieczeń­
stwu publicznemu i ładowi, że nawet socja­
listyczni przedstawiciele niemieckiej części 
Górnego Śląska zwrócili się do pruskiego 
ministerjum spraw wewnętrznych o zapro­
wadzenie na tery tor jum Górnego Śląska 
stanu -wyjątkowego.
DEMONSTRACJE REPUBLIKAŃSKIE.

Berlin. 27 czerwca. P. A. T. — Dzisiaj 
o godz. 3 po poł. odbył się cały szereg de­
monstracji republikańskich. DemonstVafcj'e 
te odbyły się na wezwanie partj i lewico­
wych, Licznie zebrane tłumy słuchały mów­
ców, wzywających do utrzymania ustroju 
republikańskiego i potępiających knowania 
reakcyjne.

ARESZTOWANIA.
Helsinghrs, 27 czerwca. (PAT). — 

Odnośnie do wczorajszych aresztowań po­
dejrzanych o zamordowanie Ratfaenaua o- 
?ób ustalono, że 3 oseby aresztowane są to 
angielscy marynarze, którzy nie raiełi przy 
sobie dowodów osobistych; zostali oni już 
wypuszczeni na wolność.

***Berlin. 27 czerwca. (PAT). — Prezy- 
,dent Rzeszy poruczył kanclerzowi tymcza­
sowe sprawowanie urzędu m in istra  sp raw
zagranicznych.

ime swe prace ponownie mnie) więcej za 
miesiąc lub dwa.

W I
Wiedeń, 27 czerwca. (PAT.) W ponie­

działek o godz. 6 wiecz. rozpoczął się strajk 
tramwajarzy wobec tego, że zarząd m. 
Wiednia odrzucił ultimatum, postawione 
przez funkcjonariuszy. Dzisiejszy „Arbet­
ter Zeitung“ ogiasza oświadczenie klubu 
socjal - demokratycznego, w którem jest 
powiedziane, że żądania funkcjonariuszy 
tramwajowych są zbyt wygórowane; mu­
siałyby one pociągnąć za sobą tego rodza­
ju podwyżki cen biletów jazdy tramwajo­
wej, że żaden robotnik nie mógłby korzy­
stać z komunikacji tramwajowej. Gmina 
miasta Wiednia nie rozporządza prasą, dru­
kującą banknoty, nie może więc uwzględ­
nić wygórowanych żądań. Odezwa kończy 
się oświadczeniem, że zarząd socjal - de­
mokratycznej partji ze spokojem oczekuje 
sądu całej zorganizowanej partji o tern 
stanowisku.

Wiedeń, 27 czerwca. (PA.T). Wied. B. 
K. —- Od wczorajszego południa sytuacja 
strajkowa pogorszyła się. Zdołano tyłko 
częściowo przywrócić komunikację tele­
graficzną. Obecnie istnieje połączenie z za­
granicą jedynie na linji Wiedeń—Barn® 

Morawskie.

ZAJĘCIE 3-ej STREFY.
Katowice, 26 czerwca, (PAT). —< W 

dniu dzisiejszym odbyło się zajęcie części 
polskiej pow. bytomskiego przez wojska
polskie.

Katowice 27 czerwca. (PAT). — W 
poniedziałek, dn. 26 b. m. wojska polskie 
wkroczyły w trzeciej strefie także do Wiel­
kich Hajduków fBismark-hutte).

EWAKUACJA CZWARTEJ STREFY.
Katowice, 27 czerwca. (PAT). — W 

dniu dzisiejszym rozpoczęła się ewakuacja 
czwartej strefy obszaru plebiscytowego. 
Strefę tę stanowi po stronie polskiej powiat 
pszczyński i polska część powiatu zafer- 
skiegc. Po stronie niemieckiej zaś powiat 
kozielski. Dziś w południe rozwiązana zo­
stała w tej strefie dotychczasowa połicja, 
pod wieczór zaś wkroczyła policja polska i 
niemiecka. Jutro w środę odbędzie się 
przekazanie władzy przez koalicyjnych 
kontrolerów przedstawicielom władz pol­
skich, oraz zmiana sztandarów, W czwar­
tek wkroczą do czwartej strefy wojska pol­
skie. Po stronie polskiej zapowiada się bar­
dzo uroczyste przyjęcie wojsk w Pszczynie. 
Wojsk© wkroczy tam od strony Dziedzic.

i p t e  l f $  Ssif'a  1 l w a
Londyn, 27 czerwca. (PAT.) Havas. 

Szancer i Lloyd George odbyli dłuższą 
konferencję, w której wziął również udział 
ambasador włoski w Londynie. Przedmio­
tem obrad była głównie sprawa Palestyny. 
Poruszono również kwest ję kolonistów wło­
skach w Egipcie,

Z Londynu Szancer uda się do Paryża 
w cekt spotkania się z Poincare'm.

Londyn, 27 czerwca. (PAT). — „Ti­
mas' donosi: Dziś odbyła się konferencja
pomiędzy włoskim ministrem spraw' zagra­
nicznych Szancerem 1 lordem BaMourem. 
W rozmowie tej omawiano zagadnienia, in- ■ 
teresujące bezpośrednio Anglję i Włochy. 
Spraw międzynarodowej wagi nie porusza­
no. W kołach miarodajnych panuje vrielkie 
zadowolenie z przebiegu tej konferencji, 
po której niebawem nastąpią dalsze. ..West­
minster Gazette" donosi, że Lloyd George 
spotkał się dziś z Szancerem, celem omó­
wienia kilku poważnych spraw, które już o- 
muwiane był-y uprzednio w rozmowie z 

'Poi near era. Omawiane były sprawy od­
szkodowań, zarządzeń celem ożywienia i 
rozwoju stosunków handlowych z Rosją, 
problemu grecko-tureckiego, położenia w 
Austrji, oraz mandatu palestyńskiego.

Palia Piw i$ d v  t m n

nych partji irlandzkich, a specjaJme w 
sprawie zamordowania marszałka Wilsona.

t e i  f ip f i f f l .
— Sprawa liSswMaciji cdkMa&W srniji repnOT*. 

teftefeteti w północnych prow&tejaeh Irian’.*/ stats 
.się obeense itk-ftiatea. Zostanie ona rat-wiązacą w 
(liMwłae urnowy.

— PiwhTOryezry rząd iritodzM aaw at a Am- 
g{'ią iłssowę eo <2o wtrzjanacSa porządku w  terySe- 
rj»cłi. objętych mbraraerósmi,

— W  Bawairji i W iróemfceięp ■mpsxemdm®y 
będzie sten -wyjątkowy.

— iSosyćski centralny tamfrat wyfcorawesy ra­
tyfikował układy z Czechosłowacją, Anstrfą i Wę­
grami.

W Odafefeu zakończył się  strajk -mhottn-̂ S® 
łyksrtioiwtyóh

Bi. i s w r  b p
m m z

Londyn, 27 czerwca. (PAT.) Havas.
Sąd przysięgłych uznał O'Brtena i Connel­
ly’ego, aresztowanych n iez w ło cz n ie  po do­
konaniu zamachu na marszalłca. Wilsona, 
winnymi popełnienia zbrodni z premedyta- 
cją.

Bilwese, 27 czerv/ca. (PAT). — An­
gielski minister spraw wewnętrznych o- 
swradczvi wczorai w Izbie Gmin, iż mor­
dercy marszałka Wilsona są Anglikami, u- 
rodzonynti w Londynie. Walczyli oni w ar- 
mji-angielskiej. Izba uchwaliła votism nieuf­
ności dła ministra spam  wewnętrznych 
^ 2  głosanń przeciw 57.

LIH

URZĘDNIK PAŃSTWOWY
zmarł śmiercią tragiczną dn. 24 b. m. prze­
żywszy lat 24. Wyprowadzenie zwłok od­
będzie się dn. 28 czerwca o godz. 5-ej po 
poł. z kaplicy szpitala Dzieciątka Jezus 
przy ul. Chałubińskiego na cmentarz Bród­
nowski.

Komitet dzielnicy Powązki.

ŁMŁ

Ł! im iii”
Londyn, 27 czerwca. (PAT.) W czasie 

debaty w Izibts gmin, Bonar Law, który za­
brał glos po ChtłrcbMkt oświadczył, że gło­
sować będzie przeciwko- rządowi, o Me ten 
nie spełni, swego obowiązku i nie wywrze 
wpływu na obecny prowizoryczny rząd ir­
landzki, który nie powziął dotąd żadnych 
kroków w celu uspokojenia kraju. Zabrał 
następnie głos Moyd tóeorge, który w gorą­
cych słowach oddał hołd pamięci marszał­
ka Wilsona. W’ dal szwu swem przemówi e- 
rńn Lloyd George wysta.pM w obronie poli­
tyki, której owocem jest traktat angielsko- 
irłandzki. Traktat ten — zdaniem premje- 
ra — nie może być uważany za dzieł® chy­
bione. ,

09ÓL1TE wBtiAsm g ttesm ar
-SKłBJ. W piątek dnia 30 b. ni. o g«da. 7 wiaoi w. 
J«fcaln Al. Jerw btnefeis 6 iiftfeędiie sśę ®g6h» 
l»r*nir cttenkśw dewteicy fcvda1, iej-ffctej.

K*iv szewńw i fcaiaasznikdw. ZeteweSe ez&oo- 
Jww Kola szewców i  kaunasrniśtóa' pray dzteteży  
Śeóóraiejńńel ®śbęd®e się eteaS 6 -gain. 7 wiec®, w' 
ieteńK Al. JeroaoŁifflStskie 6.

Zofer»®t. krawców ortbęim  się 
7 wieffit. w. -rofea-śa Al. .JaroosłtiBsłae 0.

tomtit** P*w:j*kL Da»ś o gosfo. 7 Trteraą. *•!». 
telu. -Oktipo-wa 36, efibędzDo saj xeQnmto
dzielnicy ĝtwąsiifci.

flrjr. PPS, »wś ę» g«te. 0-,-pp m Sm 
! kału. Al Jeeaart?r«Jdtó» 6, «*6ęd«8e 
! K«6ej»we§ (kg. ®FS,
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Leafield, 27 czerwca. (PAT.) Polradio. 

Na dorocznej konferencji Partji Pracy ti- 
chwalono rezolucję, w',Taże.jąc energiczny 
protest przeciw terorystycznej akcji skraj-

Boga, 27 czerwca, (PAT.) Litwinow
i oświadczył przedstawicielom prasy, że so- 
| wiety będą prowadziły w Hadze politykę 
j identyczną z polityką, jaką prowadziły w 
i Genui. Uczynią one koncesje tylko nakiry 

formalnej. Na pierwszen? miejscu progra­
mu kładą sowiety sprawę kredytów. Litwi­
now nadmienił, ż« od czasu konferencji ge­
nueńskiej, w Rosji zaszły wielkie zmiany.

Obecnie sprawa głodu została zała­
twiona. Rząd zyskał trwalsze podstawy', cze­
go dowodem są manifestacje ludowe, jakie 
miały miejsce z okazji procesu eserów.

Maga, 27 czerwca. (PAT). —  Jak się 
dowiaduje korespondent Bavasa, Sowiety 
mają domagać się, aby ewentualne pożycz­
ki były udzielone bezpośrednio i wyłącznie 
rządowi sowieckiemu. Słychać również, że 
rząd sowiecki będzie nastawał, aby większa 
część przyznauycłi kredytów była dostar­
czona w gotówce.

I w  wrfci i i  m
Haga, 2 7czerwca. (PAT.) Litwinow, 

przewodn iczrący delegacji rosyjskiej na 
konfenenqe haską, oświadczył wczoraj 
przedstawicielom prasy, że Lenin podej-

Seteetarjat W«r?». 
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podaje do wiadomości swych odbiorców, że wobec obniżenia ceny węgla przez 
kopalnie, ceny 7 a prąd zużywany w czerwcu r. b. (a wiec w rachunkach, któ­
re wystawiane będą w lipcu r. b.) obniżone zostają, jak następuję:

Cena za 1 kwg. d o  oświetlenia M k. 226 
Cena za 1 kwg. do motorów Mk. 106 

U w a g a ; Od*powyższych cen udzielane bądą przewidziane w umowie kon­
cesyjnej rabaty (od 21/* do 40%).

Opłaty stałe od zgłoszonej mocy:
do »/« KW 
.  V, .
„ 1 .
.  2 ‘ ,  .

5

Mk. 237.— do 10 KW Mk. 1977 .-
.  5 2 3 .- - 15 „ .  2646.—
„ 7 8 5 .- .  20 „ „ 3954.—
- 1047 .- .  25 „ .  5815.—
.  1338.— - 30 „ * 6630.—

4 /D A

Bibułk i jflzy cygaretowe

h y g i e n i c z n e  z  w a t ą  g r a b o l o w ą
Prawdziwe c o m b u s t i b l e  tylko z wod

nym znakiem  szabelką.
5o nabycia we wszystkich sklepach tabacznych

~  K O N C E R T
ork. pod dyr. A. S ie ls k ie g o .  
Dziś: P ieint i m u z y k a  ta«  

n e c z n s .i i w a M a

D r. S .  J e r m u t o w i c z
kin. uoiw ers. (prof. N eissera) we W rocławiu. 
Chor. skóry., w ener. płciowe, (niem oc). Lecz. pr. 
R oentgena, d 'firsonvaia . K rom ayera Od I—21 5 —7.

B r .  J a n  J M L U F I N Królewska 
N° 31, ielef.

49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 
1 skórne, niemoc Płciowa Do 2 pp. 5—7*/2 w.

WŚRÓD KOLEJARZY.
ROZCrORYCYENIE WŚRÓD KOLEJARZY 

WZRASTA.
Ltata 23 "w Tcaewir odbyto się og&Łno zgroma- 

czloeikiów Z. Z. K. Kota Tnoew, na kióirem 
byli i członkowi© Zu Z. P, Po 'wyglosaonyiih ssptna- 
•■wcaianiaoh przez rnie-jiscoiwego prezesa Ko'a Z, Z. 
K . i  ezłonriw W. W . Z, Z. K. D^assKłwskiagc) as 
sgstsdur prezesów Kól z  d-Si.. 18 cosi-wca i wyjaśnię- 
nia przez. sush, iż Rmk*. im tb  ofcaaaBCj przez ko- 
Sejarzy aerp&wości wobec rak maracgo tposażeisnia, 
łrtócre idejedoogo Eupetoia sawecibęcs' do pełni©!!!® 
óborw.iałków, m e myśli o pwpruiwie bytu koJejaray, 
ogólne branie poleciło W. W. Ź, Z. K wystawić 
uićiimkjtywr'© postulały przyszłe mu nowemu Rra-
dwwi.'' W jaaie •nioowzględniaila łych postulatów, 
oateżj pojaforam>w-*ć a p m ę  aa. pomocą prday i  u- 
ciec się 4o strajku genera-mego, jalco ostatniego 
środka waHfci o potepszewśa bykt kolejarzy. (Za sfcut- 
Id, jakie mogą wy,-tknąć, oćpowieriziatoy jest łyd. 
ko Rząd

***
.T#kieć mow ogól**© 2 r̂c4rrn?dH«rńę, fcs^e^aray 

«?by» * ?  dania 34. VI r, b. w Guwzni^^gdsie po
•vvyy-zefi.r-'u-k*'*™ sprawowtasrói. a’taEooern ptsce ccten- 
1® Zarzi Okr. Zw. Zew. .Koteywsy 'Durhils j, cclon- 

W. Z, Z. K 'DajM ae\VtJdKyjo7 zabrani, nv Mes. 
W© ripkw*^ 1500 rflć*  poetanowiłi. by W. W. Z.

i borów, ogłoszony dirś w nocy, jest nastę­
pujący:

Lista P. P. S. Nr. 1 skopiła 503 waż­
nych głosów. Lista N. P. R. i inwalidów Nr. 
2 głosów 419. Lista Ch. D. i N. D. Nr. 4 zdo­
była tylko 329 głosów. Lista 3 (niemiecka) 
dawniej już skreślona na podstawie par. 18 
(kandydaci nie umieli czytać i pisać po pol­
sku).

Wobec powyższego rezultatu głosowa­
nia, nowa Rada miejska składać się będzie 
z 7 socjalisto?#, 6 enperowców, 5 chadeków 
i endeków.

Z ramienia naszej partji do Rady miej­
skiej wchodzą towarzysze: Anastazy Do- 

j mańskif Franciszek Kroła, Józer Walter, 
j  Feliks Chyła, Jan Olłewski, Brunon Ko- 
j picki i Otón Janz.

W poprzedniej rozwiązanej Radzie 
j  miejskiej z ramienia PPS. zasiadało tylko 

5 towarzyszy.
Do obecnej kampanji towarzysze przy­

gotowali się odpowiednio, odbyli 3 zebra­
nia przedwyborcze, poświęcone gospodar­
ce miejskiej, z tow. Zygmuntem Piotrow- 

! skim, jako referentem i mimo oszczerstw ze 
strony chadeków i endeków na nasz ruch,

- wyszliśmy zwycięsko. Ostatnie zebranie 
j  przedwyborcze PPS. odbyło się w przede­

dniu wyborów w sobotę 24 b. m. Chadecy 
wyłożyli wielkie sumy pieniędzy na afisze 
i naganiaczy wyborczych, oczerniając nas, 
że jesteśmy na usługach żydów i Niemców.. 
Nic pomogły te kłamstwa, bo na oddanych 
1 251 głosów na listę PPS. padło 503 gło­
sów.

Z. P.
Nowe, Pomorze 25 VI 1922 r.

Z  p r o w i n c j i .

Ż y r a r d ó w ,
(Kofrespotaicfeneja własna).

Okres przedwyborczy daje się już tu odczu- 
wać. Robotnicy coraz więcej garną się do organiza­
cji robotniczych, jak również urządzane zebrania 
gromadzą więcej robotników, niż dotychczas.

Związki zawodowe prowadzą ciężką walkę z 
zarządem fabryki, przeważnie chodzi o przyjmowa­
nie do pracy robotników, którzy jej naprawdę po­
trzebują, a jest takich tysiące, między którymi znaj­
duje się większość zdemobilizowanych żołnierzy, 
którym dziś każe się konać z głodu.

Przed kilku c.niami robotnicy zaprotestowali 
przeciw przyjęciu do fabryki kilku chłopów posia 
dających ziemię, lecz dyrektor z ramienia Państwa, 
P- Pacak oświadczył, że na usunięcie posiadaczy 
ziemi się nie zgodzi. Sprawa przyjęła tak ostry ob­
rót, że oparła się o inspektora pracy, który ma ją 
rozstrzygnąć.

Min. przemysłu i handlu, które zarządza fa- 
Ł  K m W porozumieniu *  Zarządami Z. Z. P. i P. bryką powinno w tej sprawie zabrać głos i wyją
Z. « „  postawił -uWmatyuxn® tarasbow o aądatóa śnić swym urzędnikom, że posiadaczy ziemi można

przyjmować do pracy wówczas, gdy już nie będzieRządowS w sprawie uregulowania warunków pra- 
c.v kolejarzy, wipcow-adaenia proginiatyki służbowej, 
kasy chorych itp. O ito Raąd mi© tych
pMAnlahSw, W. W. Z. Z. K, wróiea, po poaKmu- 
marmi u się a C. K. Zw. Zaw., roapaęaąć slirajt ge- 
nsrcłny.

C te "  kterjvtvcTae. że  przedstaw-teM tP. Z. K. 
sc& arytzaw J gśę z  sjfgmwwtejnć-tnówców • Ł  Z. K. 
Torteila i Daroszews&tego i cśwśadtezyl. ż® Zarząd 
P Z K. wiaie;] iść t. p ó jte e  ae swymi cztonikaDni 
-k, gtnajku. Naroże i© i- ci pcKO-wie z pod żó^ych 
związków Mczr-iaj* rozumieć, że bik. k-k d.otyeh- 

dalęj żyś u *  mice**, -

S i t o  s iS e r a y  P. P

« i .  k i a  i
(Korespondencja własna)

Siedm iu radnych soc ja listyczn ych  wybrano 
na liczbę 18-tu.   Porażka chadecko -en­
deckiego bloku. __ Wzrósł stały naszych

wpływów.
W wyborach w dn. 25 czerwca do Ra­

dy’ Miejskiej m. Nowego nasza part ja od­
niosła świetne zwycięstwo. Mimo naganki 

;na nas ze strony zblokowanych chadeków 
jz endekami, a oprócz tego osobne listy N, 

|P . R.. która znowu szła z inwalidami, na- 
sia socjalistyczna lista zdobyła najwięcej 
miejsc W Radzie — siedem. Rezultat wy-

bezrobotnych którzy pracowali w fabryce przed 
wojną i nie mają środków do życia, oraz zdemobi­
lizowanych żołnierzy, 4

Kooperatywy, choć powoli, posuwają się na- 
przć . R. S. S. „Siła” podjęła ciężką walkę z pa- 
s arza.ni piekarskimi, którzy sprzysięgli się „Siłę" 
zniszczyć, lecz jest nadzieja, iż ogół robotniczy 
s upi się kolo swej własnej placówki i na jej upa- 

nie pozwoli. Trudno jest jednak z gotówką. 
-nr ef rowska kooperat)-wa „Praca" rozwija się 

'' za® członków wycofało swe udziały,,
g yz .ra ż ą  pogłoski, że popełnione zostało tam na- 

użycie, w związku z którym \evdalomo z kierow­
niczego stanowiska posła do Sejmu Galińskiego.

ziwjiem jest milczenie Rady Nadzorczej „Pracy", 
oraz pana posła, którzy pomimo głośnych \fersji, 
Ua o” ,* ma? ,n' e ro,bią żadnego sprostowania.

a a  rniejs-ka, jak drzemała tak drzemie; 
się raz na 2 — 3 miesiące, pomimo, iż sto- 

sun. cz i w mieście wymagałyby wytężonej pracy. 
‘•“ls ral o-rzymał kilkadziesiąt miljonów pożycz - 

i na z -początkowanie robót publicznych, lecz do 
ef\', czasu "T iran o  tylko komisję, która wywołała 

wic ..ie niezadowolenie w ired  ogółu robotniczego, 
gdyz figuruje tam radny Przybylski, który zrobił 
ma .-ersację w- R. D. R. z pszenicą. Komisja wyczc 

uje widocznie, aż masy bezrobotnych zgromadzą 
się pod magistratem i popchną ją do zaczęcia ro­
bó t

W maju r. b. odbyła się konferencja Zw. zaw 
z panem komisarzem, który został wydelegowany 
w celu zorganizowania Kasy chorych. Konferencja

wyraziła zadowolenie z przyjazdu pana komisarza 
i prosiła o prędkie zorganizowanie Kasy, co paa 
komisaiz solennie obiecał.

Ale otwarcia Kasy chorych obawiają się bar­
dzo lekarze, którym się dobrze dzieje i popiera ich 
w tem gorliwie p. Swednicki, który zamiast, jako 
urzędnik państwowy, pomagać, by ustawa weszła 
w życie jaknajrychlej, nie chce wydzierżawić ka­
sie szpitala, ambulator j urn i apteki, prawem kadu­
ka. rozporządza Się niemi zarząd fabryki, którego 
własnością nie są wspomniane instytucje.

Omylił się jednak p. Swednicki, gdyż robotni­
cy w obronie Kasy stanęli jak jeden mąż i zwrócili 
się do odpowiednich ministerjów -z żądaniem od­
dania powyższych urządzeń do dyspozycji kasy.

Nictyle dziwimy się lekarzom, że bronią żero­
wiska, dzięki któremu jeden kupił już prawie cały 
Korytów wraz z pięknym ogrodem, dziwimy się 
jednak bardzo postępowaniu p. Swednickiego.

Związki zawodowe zwróciły się do zarządu fa­
bryki i odpowiednich ministerjów z rezolucją, do- 
magającą się niezwłocznego przekazania powsta­
jącej Kasie chorych wszelkich potrzebnych urzą­
dzeń i lokali, znajdujących się w poaiadaniu za­
kładów żyrardowskich; p. Swednicki emu zaś ra­
dzimy nie sprzeciwiać się powstaam robotniczej in­
stytucji.

' Oiirów I M M U
(Korespondencja własna).

W pływy N. P. R. topnieją. — Wzrost naszych or­
ganizacji zawodowych i P. P. S.

Niepodzielne panowanie w rucha zawodowym 
Pol. Zjednoczenia Zaw. (ekspozytura N. P. R.) na 
terenie Poznańskiego należy już do przeszłości. 
Działalność bez wyraźnego programu społecznego, 
uciekanie się stale do kompromisów, cofanie się 
przed każdą akcją, któraby mogła wykazać w yrai- 
ne oblicze klasowe, wywoływanie strajku nawet ge­
neralnego, aby sromotnie go przegrać, bo się nie
stworzyło odpowiednich warunków do walki __ to
są czynniki, które powodują topnienie wpływów 
N. P. R. i rozpadanie się silnych dotąd ich placó­
wek.

Przykładem takim jest np. Ostrów Wielkopol­
ski, położony w południowo - wschodniej części 
Poznańskiego. Silną jest tu obecnie placówka kla­
sowo zorganizowanych kolejarzy 1 oddział robotni­
ków metalowców, zorganizowanych także w klas. 
Zw. zaw. z centralą w Warszawie. W nowej fabryce 
„Wagon” na 800 robotników nasz związek ma już 
blisko połowę robotników, Zjednoczenie Zaw. (or- 
gamzaftja żółta) topnieje z każdym dniem. Sekre­
tarze Zjednoczenia rzucają książeczki i przechodzą 
demonstracyjnie, do klas. Zw. Dwukrotny pobyt tow. 
Łukszyka z Poznania i trzykrotny pobyt i zebrania 
tow. Zygmunta Piotrowskiego zrobiły - swoje: sta­
nowczy zwrot. N. P, R. próbowało zwoływać rów­
nocześnie z nasz cmi swoje zebrania, aby nam spara­
liżować akcję, ale zawiedli się; to znowu gromadą 
przychodzili na nasze zebrania, aby terwyzować. 
A ten sposób okazał się jeszcze gorszy, bo musieli 
patrzeć iak w oczach ich przechodzili członkowie 
Zjednoczenia do klas. Zw., rzucając książki żółtej 
organizacji.

Na nasze zebranie ostatnie w dn. 20 czerwca, 
odbyte w sali Strzelnicy, zebrało się przeszło 900 
osób i, po wysłuchaniu mowy tow. Zyg. Piotrow­
skiego, uchwalili protest przeciw fałszowaniu or­
dynacji wyW-czej do Sejmu, a także jednogłośnie 
oświadczyli się za popieraniem P. P. S. i klasowych 
związków zawodowych. Zebrani kupili literatury 
partyjnej za 2 tys. mar.ck i złożyli na pokrycie ko­
sztów zebrania przeszło dwa tysiące marek.

Równocześnie obradowali N PR-owcy, którzy 
ściągnęli aż czterech mówców z Poznania i z W ar­
szawy. Bardzo radykalne wywody sprowadzonych 
referentów nie znajdowały posłuchu; kilku naszych 
towarzyszy w cięty sposób wykazało obłudę i krę­
tactwa enperowskie.

Z. P.

Pracownicy Pryw. Zakł. Ubezp. utworzyli Zwią­
zek zawodowy, żadne jednak z Towarzystw związ­
ku nic uznaje, a o komisji mieszanej, któraby re­
gulowała płace, słyszeć nawet nie chce. Urządzają 
się nawet dosyć sprytnie. Wszystkie Towarzystwa 
są połączone w Zrzeszenie, lecz prócz tego Zrzesze­
nia istnieje także tajna t. zw. „rada pięciu" — ce­
lem jej jest właśnie normowanie płac i postępowa­
nia z urzędnikami. Gdy związek zawodowy zwrócił 
się do Zrzeszenia o poprawę bytu, to Zrzeszenie od­
powiedziało, że nie w jego kompetencji leży regu­
lacja płac; do „rady pięciu", jako do instytucji ta j­
nej, której adres nie jest bliżej znanym, Związek 
zwrócić się nie mógł.

Do jakiego stopnia dochodzi cynizm p.p. dy­
rektorów, może świadczyć fakt następujący, który 
zdarzył się wejednem z nowopowstałych towarzystw 
— Międzyn. Tow. dla ubezpiecz, transp. koL Przed 
kilkunastoma dniami zmarł nagle adw. Stanisław 
Celt, kierownik biura organizacyjnego; zawierzył 
on słowom dyrektora na. tyle, że nie miał umowy, 
pisemnej, określającej jego pobory. To też po 
śmierci pan dyrektor, który nie uważał za wskazu* 
ne pomodz tom e  zmarłego, nie posiadającej środ­
ków na pogrzeb, oświadczył jej, że zmarły okre­
ślonej pensji nie miał i że on nie ma obowiązku ©- 
płekowama się pogrzebem, a zresztą, kierując eię 
wspaaiałomyślnością, może jej dać siedemdziesiąt 
tysięcy. Jest to fakt, który bezwzględnie powinien 
być napiętnowany przez społeczeństwo, bo za­
chłanność panów dyrektorów przechodzi już wszel­
kie granice.

Jeden z urzędników.

W  sprawie rozporządzenia o trzepaniu i wietrzenia 
rzeczy na podwórzach.

, W ładza policyjna m. Warszawy wydała roz­
porządzenie o czasie i miejscu trzepania i wietrz®, 
nia rzeczy. Rozporządzenie to. podyktowane tro­
ską o etan zdrowotny ludności, w praktyce okaza­
ło się wadliwe i nie mogące poprawić stanu hygje- 
ndcznego miasta.

Szczególnie wadliwą stroną tego rozporządze­
nia jest zakaz trzepania na balkonach od strony 
podwórza. Wszak rzeczy przeznaczone do trzepa­
nia powinny przez kilka godzin znajdować się na 
otwarłem miejscu, by należycie prewictrzyć się i by 
słońce zdołało zniszczyć wszelkie znajdujące się w 
nich zarazki chorobotwórcze. Wydawałoby się więc, 
ie  rozporządzenie to jaknajbairdziej odpowiada ce­
lowi tak jednak nie jest, a to z trzech powodów: 
1) rzeczą bardzo uciążliwą i męczącą jest znosze­
nie rzeczy z pięter, 2 } podwórza nasze nie posia­
dają dostatecznych urządzeń dla wyłożenia więk­
szej ilości pościeli, ubrań i t. d. i 3) jakże te rze­
czy pozostawić bez nadzoru przez kitka godzin — 
a znowu w razie deszczu lub śniegu, czyż można, je 
szybko uprzątnąć?
\  -l,:k widzimy rozporządzenie to całym swoim
ciążarem zwala się na ludność robotniczą, ponie­
waż ta najczęściej mieszka na górnych piętrach, 
rodziny robotnicze nie mają służby, któraby zajmo­
wała się trzepaniem rzeczy, podczas, gdy pand bę­
dzie zajęta sprawami domowemi lub naodwrót. A 
wszak ludność uboższa jest głównym rozsadnikiem 
chorób c p

O h ? !  O T V n i l i m
W  prywatnych zakładach ubezpieczeń.

Przeczytawszy w dzienniku pańskim .artykuł 
pod tytułem „Raj kapitalistyczny", pomyślałem, że 
nie od rzeczy będzie «zaipoznać szerszy ogół społe­
czeństwa z stosunkami i uposażeniem pracowników 
prywatnych zakładów ubezpieczeń.

0  tem, że prywatne zakłady ubezpieczeń cią­
gną kolosalne zyska, które, rozumie się, nie są wy­
kazywane w żadnych bilansach, może świadczyć 
już i ten fakt, że powyższe zakłady bez żadnej pre­
sji ze strony społeczeństwa, a kierując się jedynie 
chęcią konkurencji z państwową instytucją, Pol­
ską Dyrekcją Ubezpieczeń, zniżyły od 1 czerwca 
tak zw. „dodatek administracyjny" z 50% na 25% 
od składki. (Składka obliczana jest w stosunku do 
ryzyka, dodatek admin. zaś stanowi obecnie 25% 
od składki). Dodatek ten całkowicie miał pokry­
wać koszty administracji, tymczasem Towarzy­
stwa ciągną i z tego kolosalne zyski.

Już od początku r. 1921 zaczęła się walka o 
byt materjalny. Drożyzna wzrastała. Nierówno­
miernie wzrastały jednak dodatki drożyźniane, rzu­
cane w formie grubijańskiej, jak ochłapy, pracow­
nikom mogącym ledwie wyżyć z tych pensji, tak, że 
na kilkanaście prywatnych zakładów ubezpieczeń- 
nie znajdzie się ani jedno, któreby odpowiednio 
wynagradzało pracowników.

Do walki o byt przyłączyła się jeszcze walka 
o godne traktowanie. W'»niektórych Towarzystwach 
urzędnicy traktowani są, jak zwierzęta. Pan dyrek­
tor lub jego zastępca, żądny również tytułu dyrek­
tora, nia chcą 'zrozumieć, że istnieją ludzie, którzy 
więcej cenią swój honor i godność osobistą, niż na­
wet tę posadę, choć wyżywić muszą z tej pensji 
nieraz i liczną rodzinę, nie mając żadnych innych 
środkóws zarobkowania.

i j s i s  p s p e i a r c z !
Notowania Giełdy Warszawskieĵ

DotLary St. Zjexiaocaanyoh -tatSO—4520,
F un ty  angielskie 19350.
Marki nóouksćkie 13,40—-13,60.
Brfgja 306—302,
BudaipeKioł 4.72.
Paryż 385,50-38ilA0.
Piroga 37,77-98,00.
E&wajcarja 863—861.
Wmedcń 25,75—24,75.

Zmniejszenie bezrobocia. Wydział sta­
tystyki pracy Głównego Urzędu Statystycz­
nego, na podstawie miesięcznej ankiety o 
liczbie zatrudnionych robotników w począt­
kach maja, w porównaniu z początkiem 
kwietnia, na którą odpowiedziało 2.290 
przedsiębiorstw, obliczył, że ogólna liczba 
zatrudnionych robotników wzrosła w tym 
okresie czasu o 2,9%. Zniżki zatrudnienia 
nie wykazuje żadna gałąź przemysłu: 
wzrost jest najsilniejszy w przemyśle bu­
dowlanym (o 20,5%) i w przemyśle mine­
ralnym (o 18%), co tłumaczy się zwykłem 
ożywiehiem sczonowem, oraz w przemyśle 
garbarskim (o 7,6%), w przemyśle spożyw­
czym wzrost wynosi 3,7%, odzieżcfwym 
2,8%, włókienniczym 2,7%, metalowym, 
maszynowym i chemicznym 1,6%, drzew­
nym 1,4%, papierniczym 0,1% i poligraficz­
nym 0,9%.

Z p>szczególnych dzielnic najwięcej 
przybyło robotników w b. dzielnicy prus­
kiej fo 6,6%), następnie w b„ Kongresówce 
(2,6%), najmniej w Małopolsce (1,4%).

Liczba zatrudnionych kobiet wzrosła 
znacznie silniej (o 4,2%), niż liczba zatru­
dnionych mężczyzn (2,4%).

K r o o l k a .
STAN POGODY

(według 'danveh Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Polsce panowała pogodą zmienna: zachmu­

rzenie aaogńl dość duże kilkakrotni© w ci^gu dnia 
zmieniało się, tem peratura w 'Dorównaniu z d.iiem 
oaegdiajszym spadla o 3“—4° przecięto"© i ■wynosi­
ła o godz, 2 pp. w Warszaw*© 19«, Pcsnainóu 17», 
Krakowie 18®, Pińsku 22® Białymstoku 16«, Ło­
dzi 13®. Miejscami notowano znacz©© oprdy frrwv 
ważni© ca południu i wschodssie: Kafków 6 u*at„ 
Pińsk 10 nan„ Białystok 2 mm.)
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Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszaw ;e 20. najniższa 11°, w Zakopanem raaj- 
wyżsaa 16°, najniższa 9°C.

[Prawdopodobny praiebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzeni© zmienno' (przeważni© ,po­
chmurno^ deszcz© (przeważnie na zaehodai© i  W 
Watopotece), nieco chtodtniej, wiatry aacibodin&e.i

(m) O czystość artykułów spożywczych. JaJc 
wiadomi o. Magistrat wydał zarządzeń ie? aby wszys­
cy uhczni sprzedawcy owoców^ cukierków iitjp, a r­
tykułów spożywczych posiadali szafki oszklone, aby 
towary nie byty narażone na taras i  pył uliczny, 
.Wszyscy jaż niemal sprzedawcy zaopatrzyli się w 
jjwaapisane szalki, lecz niestety, nie odniosło to po­
żądanego oetu, gdyż szedki a ąsfcato otwarte (z wy­
jątkiem pory deszczowej) i tym sposobem m  owo-, 
each i  słodyczach osiada kara i  pył. Władzo poliicyi- 
b» winny wydać w tym względizi© odpowiednio za­
rządzie :;ia.

Telefony. Od 1 cserWca obowiązywać będa:e  
podwyższano, taryfa telefoniczna, a wraz z nią bę­
dą podniesione ceny z;t praopro wadzenie łtaji td e- 
lowicsaych do abonentów zaaniejscawych, a iRiiairao- 
■wicie: za 'bodowy 100 metrów* Tnji w pierwszej 
strefie 6000 mik., w II 8000 mfc.; za (przeprowadze­
nie inhalacji stacyjnej 4000 rok.

Przegląd kani, matów i ©stów, Komk-arz Esą- 
d« na m. st. Wap-saawe wyda; obwieszczeni© ©prze­
glądzie kona, wintów i  ostów. Przeglądu tęga doko­
nywać będzi© Komisja .Przeglądowa m. at. .Warsza­
wy od 1 do 15 lipca r. b.

Przegląd bydła. Minister juan rolnictwa ipoteriło 
wojewodom przeprowadź© przegląd w„ powiatach 
ibydfci. Z braku tokarzy .weterynaryjnych do knmi- 
ąji przeglądowych mają być powołani tokarae we- 
darynarz© w»jstk»wi.

Nagrtdy za wykrycie gorzelni. Rc-/porządzeniem 
roinraftra skarbu z dnia 13 czerwca b. r. nagrody 
za przyczynianie się do wykrycia tajnych goraetai 
podwyższa ssę od 1 Kjpca 1822 r. do sunny od 9 do 
45 tjBŚęcy marek.

ODCZYTY I ZEBRANIA..
Wycieczka de Karpat wschodnich. Korofeja -wy- 

efeezkowo KoSa akeriemiokiego krojonarcwcoego u- 
wędza w dmi&cfr od 7 do 20 llpea r . b. wyafeedfeę 
ido Karpat wwcbadnich. Bilety i MoraKcj© ©ortełen. 
nfe w lokalu Kok, Sowy 6wi*t 24, Irewi, 2 p.

WYPADKI.
(ra) Porwany pr?»z pas. W tabrywe amuatitr i

orftówud metali „Batołśł11, rLiieiacey do raź, Dobro- 
w©Is5rL<̂ c. .i Chctowiiiakiego robotnik 20 -tetni Jan 
CS».«owsk. (Sienna 74) w czasie r&kladcswa pasa 
tranem isyjn ego na pedńfe, w czesi© ructsa maszy­
ny. został porwany przez pc®. Motor Batyrhroiast 
■atrzymofno, lecz Chojnowskiemu zmiażdżyć już 
lewą rękę. Po nałożeniu cipa trunku prac® tefcairaa 
Pogotowia, Ch w stenie ciężkim praewfezkKO <to 

. ttegftala Dzieciątka Jeans.
(nr) Sam«fcójstw» i  powodu ntraćy 105 ty», rak.

Wezaraj o godz. 6 ram© na peptyan płaca t, zw, Bo­
dła ztEstozian© martwego 24-!efcdegt> Zygmusia An­

dersa. robotnika kamóemie.reko - murarskiego pttsy . ul. Radzymińsfciej siedzącego ma sdwwfcćh i acśe- 
^ r j0'Vi€ grobów, zamieszkałego z ciotką Amelię kojącego krwią RyszareŁa PietWewfcaa (Targówek,
MS^iąfswaą przy Staszica !<J._ Anders zmairl j ul. 'POTriewie^Jcal), który mie chciał wyjaśnić przy-
wskutak 2-ch śmtortoi ;yeh postrzałó w w serc© i w 
prawą -skroń. Przy denaci® znaleziono w notesie 
kartkę, w której napii&ął, że żegna się z braćmi i 
siostrami, oraz żó odbiera sobie życie z powodu ufe- 
porozusmień z kolegami. Wea u:g inforimacji radairay 
jego, Anders papetoii isamobójswito w przystępie 
sitoego rozstroju nerwowego, spowodowa ego utra­
tą 105.000 mk, które w «ib, sobotę ©Przymał. jako 
podmajstrzy. od przedsiębiorcy Brujdka. ccto-m wy­
płaty robotnikom. Caią noc z sotosły na miedziolę- 
ub, aż do godz. 10 rano Anders — jak Któwał swej 
ciotce — spędził w* mioszkauiu Jegl*rów jazy ul. 
Gtórezewskioj 6. Po po>v. racie d o ’don.® Anders, bę­
dąc silnie adeoerwowasiy. ośwLadcsy)- ęiotee, ż© 8 
tyś. mk, wydal w restauifacji. resztę aaó pieniędzy 
z portfelem zgimęło sm  wi tojeneuiczy sposób. Aa- 
ders odebrał sobie życie zaraz po północy, gdyż o- 
kotó godz. ilt2 w mocy zagłada pescz eikao do imiesz 
kama ciotki.

Wypadki k®ł«j0we. W dniu wczorajszym o g. 
5-30 ramo na stacji Modlin pod kolia pociągu robo­
czego Nr. 3074 dostał «ię robotask Sbani'isnaw1 Bro- i 
docrski lal 28, zamieszkały w© wsi Wężyki-Duż© | 
gm. Głębokie, p»w, fndtiamcfego i poniósł śmierć : 
na miejscu. i

— Pod pociąg Nr, 676, idący «d Zegrza w stro- i 
nę Wrars?.2 wy dostał się robotnik koHęjowĄ' Michał 
Baramowski. W.spóitovs«irzysze piracy odwieźli Basra, 
newskiego w stanie ciężkim do szpitala kolejowe­
go aa lAadize.

czyny pOTatve.iia, Pagotowito (piraewiozld nanoego 
do szpitala Dzieciątka Jezus,

(m!) ifw cki dziecka. iW ogólnej rtójfeacji pray 
ul. Nkkiei 55 ziialezdono zwłotó r.ewonaro-izooego 
dziecka ptói żeńskiej, ticząie około 2-ch miesięcy.

,(inj) Pożar. W domfit Bm. 2 .pray ul. Stódaibnej, 
na Nowem Bródnie, wjmiikł ,pożair wśród stosu uło. 
żouych do wysokości I piętra desek. Pio odbiciu 
kilku desek płomień ugasili domtawnr'cy przed 
przybyciem straży. Po&ir wyniki wskutek silnego 
ncgrzśii-ia się przewodu komlaawego. dotykającego 
do drewniaaiej ściany domu.

(ruf) P°dczag snu. Do nnieszfeania Porll Płatt 
m y  ul. Zabkowskiej' 38 zakradli się w nocy zło­
dzieje ' i w czasie snu domowników .skradli' ubra­
nia. wartośil 150.000 mk.

(ani) Bójki. Podczas bójki, wynikłej pomiędzy 
Zygmuntom Pomięto (P-owązkowiska 20) a kuzy em  
jego IVacUweim Pomięło, obecny przy tero Gradak 
(Powązkowska 29) zaszedł Zygmuinta P. z tyłu i u- 
deraył motyką w gtowę, .raoiąe go ciężko. Pogilo- 
wic ipraawiozło trainnego do szpitala św. Rocha,

(m) ..Podzięka11 ją  n®deg. Do mieszkanAa Do­
nato BtaiłkoiMSfotogs, felczera kasy chorych, ^trzy ud. 
Barakieij 6 jurżysaedl znajomy jego .Wiktor Szasa- 
pałski, proszą© o liocteg. Rano. gdy Ris&owstoi 

I wyszedł z mieerkaoia „a ulicę po zaiktipy. S n a -  
j pałski śka-adf różu© naa-zędzia Mczerskie, wagęap- 
| tcezaą i wzede iwiyeh rzoczy na ogóŁ&ą 'Suoię 790— W nocy z doiia 26 na 27 b. ra. okoto sadz. 1 

przez pociąg Nir. 1011 aa stacji Ząbki zosłaa prac- | iyg. marek, peczesn ussickl, 
jechany nioanaiay mężćzytziaa M  oko p 50. bteodyn, 1 
uibrcs.iy w broiizową roarynanbę ba wacie, w czapce 
apartowej, butach, aa bieteżtiie liż S. (

Biżuterja z kradzieży. Policja pow. wa*SBaw-
śkłego prze prowadziła szereg reiwiaji u osób podej­
rzanych i znalazła zaoczną iłeść najroz-UKcit'Szej bi- 
żutemji, zegarków atotych. bransolet, pierścionków 
itp. Rzeczy t© pochodzą b«?.wątpian.i<a z fcradiztoży 
lub rabunków, Ewentuctoa poszkodowani iroogą bi­
żuterię tę oglądać codziennie w kemes cizie policji 
jKwiatowej (Nowy Sweat 1). celem (possxaaia.

L®tae knajpy w Warszawie. W Waa^sMwie ma- 
tworsyto się bardzo weto lotnych Ima jo. gdzi© zmv- 
sz® można doatąć Módkę. Nocy omegdajaniej miiCKer-
kamiec Oi woefca Wadaw Buczkowski, spćżaiiwsKy ______ _
się na pociąg, poaostoł na noc w Wanaawfe, a za- j pfitox* artwtetów,’ które .oglodał’"jednak «i 
znojOłiŁiWiazy się piraiygCKfflrie z jakimś osobaiikśeBi, - j -  i_ .A  ' n .  i—  ■mi A rh.' ii. ĉ niMknrWmb

(m) Złodziejki tramwajowe. Na praystaatou 
braanwajowym na Itradze ujęto na gurącyim. .uczyn­
ku okradzenia ytefa)-a Noslara (iB-onsifratereika 3-5) 
dwae ztod/ięjlci: Józefę Wójcik (Wileńska 43) i Ja­
ninę Wójcik ((Kowieńska 8).

Złodziejska rędzina. Praed kilkoma d«iarać no- 
tonrano o kradzieży potócygara na et. ratojaSńej 
przy ul. Miodowej obywatelowi hótatóorskiemu 
llattoBnaaowi piw a 14-loiaiego ztodaięja Margana 
Paiewsloiego. Młodociany dolrażera powęda-ow^ do 
więzienia 'Weswrai znowu schwytano na kradzieży 
ojca wyżej wyniiankuneigo Marjaiaa. . W«kffll«go 
pJWewBki-tgo (Wąaki Dunaj 12). D o  od (pewinego 
czasu d© skłeipu farb i lakierów Digit przy u4. 
Owc-ńcawd 6 przy<cfoori»ł jakiś flzfewtok i pytał o

iwfl ith
i  t n  w dztoiithicę Starag© MDstai do kniku 

ych kn*ip. poczem pczyiącEyto aię do róch to-
j .gdy arie nie 'kupał. Po jego wyjściu stwrtewteawo 

u.wjsie brak csegcfe x .pokawfw.smyth mm praedjmio- 
, • , --- - . . . . .   ̂ . v , łów. Zwrócsmo więe uwagę na bajeroniise^jo teligem-
kieB ■towarzystw© i obyiwatei otwocki .^tawżał . ^  w ^oiuj przób*'? ©a » owa obejraał tov.w i  u,i©
Przygodna zsaajomi wńdząo. że B. mat ipdenrtoda©, na ‘ - *- — -■ -----
t. aw. Piekiełku, iw pobliżu Podwala, zrajpcafli na 
niego, pzńwli go i ptottiądze mu onfebrcfi. Toa 
watznBąl aśarm i zn^riup>c.y stę w .jwbKisi patrołpio- 
łioyjuy II katuieasrjaitt nięcsiaików' (weszttrvai. Pie- 
ifljiędBy w sosmiie 35 t^ięoy roarefc, saabowsaiiych

w© ksspil, ule w <drw®. gdy ueitowal wyjść, zatray- 
ritóBo go j y.derfy zpod palt* wysypały tom się .pędałe 
i raiszka lakieru. Przedm*toty to spraedaiwsi on pó­
źniej a a  pżactt K«reeio©». W te® sposób okradaj' on 
różu© sktepy. Syn. i  ojciec aŁedizą toro® w wtęaskaiłu,

Zfećbaejskto małżeństw©. Jodem z robotników 
przy badowje gmaetai ptoistwciwogo (ątoe Krgsia- 
i&i 3) aMiwaśyi. śe teohrrilwwi tych robót .Tanowi 
Libeltowi przechodzący jegoroeóć wsuną 1 rękę do 
kieszeni i  w,yciągną{ z «nej portfel. Robota.k tea 
UKtydiitttaBt powiedział to Liibertowi i  pobiejjl w 
ślad m  owym mężczyzną, który już zmjdoiwai się  
•w ogredzie Krasińskich i  saed! z jakaś damą. Li- 

| bert ztodzieja zatrryonial. ate portśelu przy mim ui« 
bytio, TymcBasetn damfi zeetzęla aię oddalać. Zatrzy­
mano i  damę, przy której wiańnic portfel ów z.ia- 

i łeziouo. W portifelm byty plamy tectonicaa©, ztodziej 
! jednak są<teŚ. ż© pienriądze. ZfodaiięMią parą ofca- 
( zało się rao imeńskwo Adam  i  Mkłi«Ł'ssa Oholerwul-

L sądów.

i Buczkowdkieona. jedneSc mi© Emaleziooo, zdąży® oni 
j pimiądze jua oddać kotmi kmeeira, Napastokoini 

okaaadi aóę: żferjan Rybarstó (Mostowa 26). Ma-
rjazi i  Fkancróaek bracia Radaioiwscy (Wracda 6),
Józef Traońabi (Smoczą 18), <waa „dama*1 Jadlwiga 
Igaatowska (Strzelecka 9).

(m) Zamach santobójczy. Nad braegiean WAsSy, 
od stawny Pragi, w pobłaża moafaf kolitejpiwego. «&- 
p&& eię stfbtijnrafu. w zam-iaira© seraobójccywi, 36- 
ietnia Marja Kowalsika CWidok 7), kirfaka z powo­
du braku praiw eą ręki do nasutenia. Pogotowie pirae- 
wwzato <le«pera.1kę w staai© cżę&am do azptśtada 6w.

(«») Tajemnic*© poreo ieaie . Poafenunkowy 1*  sey (R yhaki 14).
korotoaąj^-u zaawaląd praed deraem nr, 29 pray t

Przywłaszczenie snm skarbowych.
Na wstęp:© dz alejszego sprawozdania w spra­

wi© mjra Sawickiego trzeba zaaacczyć, ż© suma 
przywiaszczocydi pieniędzy, osiągniętych z prze­
targów końskich, wynosiła pierwotni© ni© 3 mt-ljo, 
ny 320.000 mk., tocz, zgodia© z aktem osik., 333-000 
mk. i że na poczet 'tej sumy wpłynę .o różnocareowo 
w czasie dochodzesiia pckryc;© tak. że obecni© s»  
ma {jirzywlaezcze.ife zimaiiaia <to 17.500 mk.

Zęaanania świadków, uaogói biorąc, ni© są przy­
chylne. dla mjra S.; plyni© L nich niewątpliwy do, 
tMód, że cs&sotżony rsadfcr oiedbale i  lckkomyśWą 
szafował i gospodarował, nie czyniąc różnicy po. 
między swoim a skarbawym groszem.

Świadek wójt Sutojowiski zaznaje, że choć oł> 
darzony jest .,nieadafem“, ai© rw dniu przetargów 
końskich znałaś się aia raćejscu .rai© jałs© osoba uraię-. 
dowa. lecz prywatna, gkiwero. ż© wymyśtentie od 
p. majora otrzymał w charakterze esoby prywatnej, 
Wymysłów m.jra n© słyszał, bo zaraz wziąi na ro­
zum i uciekł, zresztą — mówi — słyszeć wymyśkw 
ni© mogłem, bo ..byfem mocno ubrany i  opabutof 
midłem uszy z powodu mrożą1.

W końcu, na pytami© przew«ln iczącego rozspra. 
wy ppułk. Ctoskiegu zasilacza, ;,o ,,pretensji do p  
mejonn *ć© a» i daruj© rou whię, jak przyetaSo uM 
castowLeba".

Ad'w\ Z*fiyń»ki 'dziękuj© ówtodlcowH w iiośo 
uśu kłijeńlB aa darowanie \vi«y i ząpytaj^B. Memoa. 
mówicie był autorem intorpedacji d© Sejmu z .povwv 
duł pobicia śwńiadka.

Gdy przewodaicfcący m< sposób stanowczy uchy­
la to pytanie, jako już nie mające zTiaczemia. i mi« 
pozostając© w zwiitóku ze sprawą, wynika dyąpu- 
k*. ,pinz>w.em obrońca dodisje. że sprawą tą Widocz­
nie interesuje się bardzo Sejm. pirwsn przez oafy 
«Ets rozpraw poza stiotom sędaśowskim zajmuj* 
miejsc© (i to w* palcie — mówi obrońca) poseł 
Apusz.

Dysputę tą w sposób cięty praeryw® praewo* 
rńczący.

‘itoiś dalsay ciąg badania świ«lików.

Teatr t Muzyka.
Teatr Wielki. D.fś ..RigofeS©*.
T©»fr E<»8nsaiż»śei. Dziś J&arja _
Teatr P»ł»ki. Dziś ..Górą i«roc“.
Teatr «m. BÓgnsUwbkM^*. Dziś po mm «sOM 

.ABosły laą‘. Jutro kwrnedja ;Bnaybyb«©Ba 
limwca z Olestowa".

Teatr Reduto. Dzża prawtetoflńiaaw) pop«tte*w«| 
..Akhemik ,m-4ośd“.

Teatr Mały. Driń ere*njea» kołnenłji 8t. Kniy- 
wose©w«kieg» p. t. „CBosboo1.

Teate- NewoSei. Dziś -WaxAwwtocr.
T«»tr Komedja Dziś „WUfeofafc",
T©«fr Freski. Dłtó preamjero tawy M. Hem*©- 

qtrinto „W ojm  z  żcowrai1' i  «roJeeCbż S. Zafcąjfctora* 
ero .,Oj. ta rwitykaf* . „■

Te*fr powt seehny. Ds» ,jCa»erwtaf“.
P»pis pWwty«B*-wefe*iy «&ah śpśo ^ i ?wo*

Ssfcrfeiwsktej odibędzi© się  cteńś o 6 pirrfeta.
dtaie w teąttae Kamedfe, Jasne 3. Bitoty w, kwsto 
teafewł od g. 4.3© pp. ,

POKWITOWANIA.
Ka wychewwrato dsecka wfeeftdurąiP

Odl roboto-toSw Wydńąta bwd«r«Hee©B* zafcfe.
dów arrrmiicyrnych .Jtociat1* w  Rembertowie. 186G4

Tygodniowe pismo socjalistyczne

W ychodzi pod red a k o ją :
■Ł Kf. B a r s k ie g o , K. C z a p iń sk ie g o , 9. D a s z y ń sk ie g o , T. H ołd w k i, 

Kł. Niedziałkowskiego, St. Posnera i Z. Zaremby.
Ukazał się Nr* 25 1 zawiera:

Quo Vadks Po leniał Na Widnokręgu: S . P . Stanisław CeW — II. Międzynarodówka w Warsza­
wie.— Hi Spowiedź „Spółdzielczy".— IV. Mogiła nieznanego żołnierza — V Francuzi w Berlinie.— Vi. 

Wolna Myśl. VII. Handel żywym towarem. — T . K -ic z . PrzegM  poiUykJ zagranicznej.
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r  b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk., 

Kwartainie £40 irlc,1 Zegrznicą podwćjnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 60 nok. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i j ts im in is tr a n fa :  Warszawa, Warecka 7. tel. 239-44. Konto czekowe Nr. 532
Administracja czynna codzieó ed łC—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

U W A G A !  N A  R A T Y !
Najtąpiej 1 najkorzystniej tylkó

TWAEDA 20 (front) v
gdzie można dostać ubiory męskie, damskie i dziecinne, a także przyjmuje słę  obstalunki

z własnych I powierronvch materjałów *

Dr. F. Stiller X
skórne I weneryczne, t tr ó łe w -  
stea 2 3 a . T e ła f .  » ,  do Ib

r. i od 4 —7 pp.

Of. i .  M m  oary»Swewtr■ I* tła© I*wr»i5?w£ yfjff5* VCilCL
skórne i dcóg moczew. Bad. krwi 
na syfilis. £ ie ła a  4 2 , teł. 42-11, 

do 10 i od 4 —7.

D p .  M , I I H s I t !
b. st. ord. szp. Złełru 12—2. tel
252-34. Chor. werter. skóry, płcio 
we do g. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 

Pawie i dzieci 4—5.

uT^mrnmisz
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

WspółB® 5 2 , tel. 141-05. Chor. 
w ener, skóry i kosmetyka do i0 

tawo 1 od 5 — 7.

D r .  Z o f j a  H o s t k o w s k a
chor. we ner ̂  skór., analizy krwi 
na syftlts. Chłodnia Mk 2 6 , te­

lefon 99-29. od 3—5.

W  J e z i o r n i e  
L e k a r z  D e n t y s t a

wznowił przyjęcia 
Dom P. Wilczyńskiej.

W Y H O K
W Im ie n ia  S z k c z y p c s p a i i t t i i  P o ls k ie j .

Sąd Pokoju V Okręgu m. Warszawy w dniu 7 kwietnia 1922 
■oku rozpoznawał sprawę Władysława Gołębiowskiego osk. z art. 
19 Ust. i  dnia i.VII 192U r. uznając Winę oskarżonego Władysła­
wa Gołębiowskiego za udowodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. 
•i art 19 Ust. z dnia 2.VII 20 r.

p o s t a n a w i a ł
Władysława Gołębiowskiego skazać na dziesięć tysięcy (10.000) mk. 
grzywien i tysiąc marek oplał sądowych; grzywnę w razte niem oż­
ności uiszczenia zamienić skazanemu na miesiąc aresztu. Krótka 
łreść wyroku ogłosić w „Gazecie Porannej" i „Robotniku" na koszt 
skazanego i wywiesić wyrok na czas dni 14 na sklepie skazanego 
przy u!. Dzikiej 41.

Sędzia: (—) <

W Y P R Z E D A Ż
C eny b e z  k o n k u r e n c j i  1

SUSUBIE 
BlUZEtl
SPĆtMałCE angielskie 
KOSZULE męskie zefir.
KALEhCSfY męskie para 
SKARPETKI para

B«cia ZANSEE
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Mk, 3 .3 0 0
W 1.503
m 5 0 0
w 1 ,8 3 0
m U S O
• 2 5 0

F A L C 8 Z P O N Y  paw ia»

N A  R A T 1 T
Obuwie na miaręi M asz ty  do szycia; wyżymaczki

3 * S m ith  i S«ka, Sie&kiewieza 3.

j—  HA RATY
I U h ran ia  i P a lla  
8 $f ę s k ie ,  D a m sk ie  i IzterigU 

S o to w ę  i na ’OfeMalnnefc
z najlepszych materjałów KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca

„ C e n t r o p o l u  w i ł m n i i
u l. D ługa S3, te l. 3 0 3 -6 3 .

Z n G R n - J  
:a Firma S

£ J

i i . i  m m i i  Choroby skór­
ne i weneryczne. Furmartska 9 
m. 4, tel. 135-23, 3-ci dom od Ka­

rowej. Od 5—7 pp.

Zarząd
l i .  Z n .  t ó a i l i s t ó f
składa podziękowanie policjan­
towi za Nr. 2457 Szaferowi Jano­
wi, który udaremni) ,kradzież 
w lokalu Związku w nocy z 7 na 

8-go b. m. 1922 r.

t a  w ł« ! Okrycia t Kwstfemy
OS iCłJl damskie. Złota 16.
m. 29.

dokładne roboty narzędzio­
we potrzebny jest kontroler 

wyrobów. Oferty kierować pod: 
„Przemyśl* .Reklama Polska', 
Jasna 10.

Wybór wielki. Hurt ii 
Detal. Jeroeołimska

Nr. 19.

PlfiJ

p&MEnlłi iiKMit."|

BTOłłSrAlH ściennych, zegar- 
i.K pi U W ków, budzików. Re­
peracje tanio, dobrze. Zegar­

mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

fhdfftłiy weneryczne. Rzeżączkę 
U lS lJ a l leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosenłai.

zgrane połamane kupuje 
lub zamieniam na nowe.! 

Ptacę najwyższą cenę. Przyjmuję! 
sie również do reparacji wszel-; 
kię instrumenty muzyczne. Fet. 
genbaum, Bielańska 1,

•A g o p a  ulepszone szwedzkie 
i ifnfuTJ oryginalne „Swea* naj- 

j taniej sprzedaje Poznański, Mar-
| szałkowska 72.

jednego, hib przy ro­
dzinie poszukuję kawa­

ler—urzędnik. Zgłoszenia: Solec
46 m. 38.

lan ti'aB l karł9 powołmta na 
Ł p !i B ia nazwisko Franciszka 
Wnuka z Opatowa urodzonego 
1887 r.

ó lW f S S ! Instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych n a­
grań poleca po cenach najniż- 
szycc Feigenbaum, Bielańska l.

łfilyn pierwszorzędnych tokarzy 
tłiliU  i szlifierzy wykwalifikowa­
nych w dokładnych narzędzio­
wych robotach może otrzymać 
bardzo korzystne warunki oracy 
w wytwórni narzędzi. Oferty pod 
„Precyzja” „Reklama Polska* 
Jasna 16.

iSijfcjj w y b ó r  skromnych, wy- 
(SBle! kwintnych- Cenv rzeczy- 
wiócfe bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac ftłeksandra 13 róg
Zóra-wiej. ___________

7*f!nf l,ń n zegarów, budnłków 
ŁcyulftON wszelkich, (nawet naj­
bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwaranta roczna. „Fortu­
na", Nowy-Swtat 10. Telefon 
140-58.

ZEBI HTItHt P rz e ró b k a  sta­
rych zębów. Przyjezdny* zamó­
wienie w ciągu dnia- Rep=facj« 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy taboratorjum 
gabinet d e n ty s ty c zn y . Porada bez
płatnie. »

(Jtorniist Chlorek Magnezji,
R e s o I a k najtaniej 

sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.

i) Si!!! UJ! pS!
niebienia korony, mostki, repara­
cja w przeciągu 2 godzin wyko­
nywa punktualnie sumiennie po 
cenach przystępnych Laborator­
ium Zębów sztucznych H. Ratusz 
niak Leszno 36. Gwaga! il-ga 
brama łl-gle pięt; o mieszk. 26.

f O H f f i S
gLeonara

y  Ś w to t  £1

rtttS 2 .ll. 409.
u

w y k w in tn ie

Be d a l  to r  o a c z e la j  d r. F e l ik s  P n JL Red.. edpewiedsiai*r denar de łfisas. Odbito -w dtałkanaiJEŁobołnika**, Warecka 7. Wydawca: Rada Maca. f . ł .  A
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